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NA NIEDZIELĘ PALMOWĄ
Ewangelja u ś. Jana, w rozdziale 21.

Won czas : Gdy się przybliżali ku Jeruzalem, i przyszli do Betfage do góry Oliwnej : tedy Jezus posłał dwu uczniów, 
mówiąc im : Idźcie do miasteczka które jest przeciwko wam, a natychmiast naj^ięcie oślicę uwiązaną, i oślę z nią : 
odwiążcie i przywiedźcie mi: A jeźliby wam kto co rzeki, powiedzcie : Iż Pan ich[ppłrzebuję: a zarazem puści je. A to się 
wszystko słało, aby się wypełniło co jest powiedziano przez Proroka mówiącego : Powiedźcie córce Siońskiej : Oto Król 
twój idzie tobie cichy, siedzący na oślęciu, synu podjarzemnej. Szedłszy tedy uczrti^mi^^czynili jako im rozkazał Jezus. I 
przywiedli oślicę i oślę : i włożyli na nie odzienia swoje, a jego wsadzili na nie'." A''rzesza bardzo wielka słała swoje 
szaty na drodze : a drudzy obcinali gałązki z drzew, i na drodze słali. A rzesze które uprzedzały, i które pozad szły, wołały 
mówiąc : Hosanna synowi Dawidowemu : błogosławiony który idzie w Imię Pańskie : Hosanna na wysokościach.

1. «4 rzesza bardzo wielka słała szaty swoje na
drodzen. Tak wielki, drodzy Bracia, był entuzjazm tych 
rzesz, które w tryum|Iie towarzyszyły P- Jezusowi przy 
Jego wjeździe do Jerozolimy. W miarę jak Pan Jezus 
zbliżał się do miasta, tłum wzbierał coraz bardziej. 
Wszystkich ogarnął zapał. Obcinali gałązki z drzew i sła­
li je na drodze, a z wszystkich piersi wyrywał się po­
tężny, radosny okrzyk: ^Hosanna Synowi Dawidowe­
mu. Błogosławiony który idzie w Imię Pańskie. Hosan­
na na wysokościach)). Tak było w niedzielę przed świę­
tem Paschy. W pięć dni potem widzimy te same tłumy 
przed domem Piłata. Przed Rzymianinem stoi ten sam 
Pan Jezus, w cierniowej koronie, okryty ranami, zalany 
krwią. Piłat z bolesnym wyrazem twarzy -wskazując na 
ofiarę nienawiści żydowskiej, woła: «Oto człowieka. A 
ten tłum, którego oczy błyszczały zapałem, kiedy wpro­
wadzał -wśród radosnych okrzyków P. Jezusa do miasta, 
teraz zionął ku Niemu straszliwą nienawiścią, wyrywa­
jącą się z jego duszy w okrzyku: "Precz z nim, ukrzyżuj 
Go, ukrzyżuj Go». Zapomniał, tak prędko zapomniał, 
że niedawno ternu, widząc cudowne rozmnożenie chle- 
ba, chciał Go uczynić Królem swoim. Zapomniał, że ten 
Człowiek który teraz wystawiony jest na igraszkę ludz­
kich namiętności, dobroczynną ręką swoją leczył cho­
rych na duszy i na ciele, wskrzeszał umarłych, mówił 
słowa żywota wiecznego i przyniósł im z nieba tę rosę 
zbawienną, na którą przez 4.000 lat z utęsknieniem wy­
czekiwali. Przez trzy lata przechodził ziemię żydowską 
wzdłuż i wszerz, wszędzie «dobrze czyniąca, przez trzy 
lata prowadził życie takie, o którem dziś cały świat wie­
rzący i niewierzący rozprawia, które jest wzorem naj­
szlachetniejszych aspracyj i heroicznych wysiłków dla 
jednych, a przyczyną gryzących wyrzutów dla drugich. 
Wszystko to jak gdyby nigdy nie istniało. Bezmyślnie 
patrzyli na to: zapalił się w ich duszach słomiany ogień 

chwilowego zapału i zagasł ustępując miejsce uczuciu 
wręcz przeciwnemu.

2. Oto, drodzy Bracia, obraz klasyczny niestałoś­
ci ludzkiej. Iluż to na ziemi jest takich przyjaciół, co to 
sprzyjają człowiekowi dopóki dobrze mu się powodzi, 
dopóki przyjaźń z nim przynosi tylko, inni zaczynają się 
odsuwać od niego, wtedy i przyjaciele jeden po drugim 
zaczynają go opuszczać tak dalece, że nie chcą nic o 
nim wiedzieć wtedy nawet gdy znajduje się w potrzebie 
i potrzebuje pomocy. A niestety jakże wielu takich rze­
komych przyjaciół w stosunku do P. Boga do wiary św? 
Odebrali od rodziców wychowanie prawdziwie chrześci­
jańskie, dowiedzieli się, że początkiem i końcem ich i 
świata całego jest Stwórca Wszechmocny P. Bóg, od 
którego pochodzi wszystko to dobro, które posiadamy. 
Słuchali tego i z radością swoich przyjęli i zdawało się 
im, że już nigdy tych prawd świętych ze serca swego nie 
wyrzucą. Takim świętym entuzjazmem dla wiary św- 
pałały ich młode serca. Byli podobni do tych rzesz o któ 
rych mówi dzisiejsza Ewangelja św. A dzisiaj? Czy takie 
same jeszcze żywią uczucia w swem sercu? Czy ich wia­
ra w Jezusa Chrystusa, w Chrystusa Ukrzyżowanego nie 
zachwiała się pod wpływem przewrotnych haseł rzeko­
mego postępu kulturalnego, który dowodzi, ale bynaj­
mniej nie przekonywająco, że można wytłumaczyć so­
bie cały porządek wszechrzeczy bez uciekania się do Isto­
ty pozaświatowej, do Boga? Tak jest niestety. Wielu 
jest takich, którzy dali się obałamucić podobnie jak ów 
tłum przed domem Piłata, bez nowoczesnych faryzeu­
szów i kapłanów bezbożności i wołają wTraz tysiącami 
podobnych sobie: precz z nim, ukrzyżuj Go! Zamiast 
ukochać całem sercem tego, który jak mówi św. Paweł: 
"wyniszczył samego siebie przyjąwszy postać sługi)) 
który «sam się poniżył staWszy się posłuchnym, aż Jo 
śmierci krzyżowej)) oni ukochali'dobra i rozkosze świa­
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ta, pokochali stworzenie, zamiast Pana wszelkiego stwo­
rzenia.

3. My, drodzy Bracia, wołajmy również, ale szcze- 
rem sercem z głębokiem przekonaniem: Hosanna Syno­
wi! Dawidowemu! A choćby świat cały, wściekły, że prze 
ciwstawia mu się Bóg i wiara św. krzyczał; Ukrzyżuj­
my Go, my stańmy z garstką wiernych pod Krzyżem, go­
dłem naszego zbawienia i wyznajmy bez bojaźni wiarę 

swoją w Boga — Ukrzyżowanego. Wściekłość świala i 
szatana rozbija się u stóp tego Krzyza. podobnie jak roz­
bijają się falc morskie o skałę stojącą nieruchomie 
wśród rozszalałych wód. Już przez dziewiętnaście wie­
ków kieruje się bezskutecznie ataki nieprzyjaciół wiary 
św. przeciwko Krzyżowi; a świat ginie. Krzyż stoi i stać 
będzie. Niech nas owa trwałość wiary św. i Kościoła za­
chęca.

Można złemu zaradzić
Ródakom naszym we Francji nie brak chleba.
A przecież tak często żalą się na swoje położenie, tak 

powszechnie marzą o tem, by czemprzędzej stąd się 
wydostać i wrócić do ukochanej Polski.

Czemu? — Czy to tylko tajemnica polskiego serca, 
które tak szczerze i głęboko kocha Matkę-Ojczyznę.

Pewnie, że wychodźca opuszczając Polskę może w 
pewnem znaczeniu skarżyć się słowami wieszcza : 
Ojczyzna moja : Ty jesles jak zdrowie 
Ile Cię cenić trzeba, lendylko się dowie,
Kto Cię stracił- Dziś piękność Twą. w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po Tobie.

Mickiewicz pisał tak właśnie we Francji. Umieścił te 
słowa we wstępie najpiękniejszego swego poematu p.t. 
« Pan Tadeusz ». Tak, tu na obczyźnie więcej uczymy 
się kochać Polskę, tu może nauczyć się miłości Ojczyz­
ny nawet taki, który klął na Nią w kraju. W walce o pol­
skość hartuje się cnota przywiązania do Polski,umacnia­
ją się serca synów oddanych naprawdę ojczyźnie.

Ale czy dużo takich?
Czy przeciwnie nie widzimy, jak usychają i łamią się 

charaktery polskie, jak dokoła tego samego pnia pol­
skiej macierzy puszczają się coraz to częstsze i bujne) 
dzikie szczepy ■— na hańbę Ojczyźnie.

Zarzucają nam to obcy, piszą o tem z odrazą gazety 
nawet najbardziej pobłażliwe i życzliwe dla Polski. 
Oburzamy się na to my wszycy i z bólem serca pytamy : 
skąd tyle złego wśród naszej emigracji? Skąd między 
Polakami tyle konkubinatów, taki bandytyzm, skoro u 
nas w Polsce Bogu dzięki, tego nie było i niema? Cze­
mu to przypisać?

Na łamach « Polaka we Francji » już kilka razy po­
ruszaliśmy, tę sprawę — nie po to, aby komuś ubliżyć 
lub dokuczyć, ale by upomnieć się o nasze prawa — o 
honor polski ■— a zwłaszcza o prawa katolickich dusz 
polskich. Tej sprawie służą artykuły p. t. « Nasi robot­
nicy rolni we Francji» (Nr. 50 z dnia 7 /12 1924) a po­
tem « Uwagi i spostrzeżenia Księży Polskich... (Nr. z 
dnia 1 /2 1925 r.) Następny numer z art. « Wielka ulga 
dla robotników » stwierdza, że Władze polskie zrobiły 
wielkie ustępstwo, byle tylko złemu zaradzić.

Mimo to dużo Rodaków, jakby o tem nie wiedziało. 
Nalegają zwłaszcza w sprawie małżeństw, na księży 
polskich, aby załatwiali ich formalności cywilne. Sami 
nie mogą się oderwać od pracy, zresztą nie wiedzą do 
kogo się zwrócić, jak się porozumieć, a więc zasypują 
nas swojemi listami i prośbami,"a nie zdają sobie spra­
wy, że na to, aby je załatwić trzeba czasem w tej spra­
wie odbyć kilka podróży po biurach, czy też stracić 
dużo czasu na korespondencję. A przecież my mamy 
tyle innych spraw czysto kościelnych : Tak mało nas 
kapłanów, a bracia nasi są rozrzuceni na przestrzeniach 
Francji, która jest dużo większa od Polski. Zwyczajnie 
na jednego księdza przypada kilkanaście tysięcy dusz 
i to jeszcze w jakich warunkach : Czy potrafimy n. p. 
w okresie Wielkanocy obsłużyć chociaż czwartą część 
wszystkich naszych rodaków wychodźców? To też 
sądzę, że ułatwię sobie i Księżom Duszpasterzom pra­

cę, jeżeli zamiast pisać każdemu z osobna podam na­
szym braciom robotnikom kilka wskazówek.

Najpierw wyjaśnienie w poruszonej sprawie mał­
żeństw. Przyda się to może i autorowi artykułu, który 
umieszczono w « Polaku » w Nr. 63 z dnia 8/3. « Konku­
binaty polskie we Francji», bo autor zdaje się nie wie 
o zmianiach jakie tu zaszły w ostatnich 3-ch miesiącach.

A więc — ci co chcą po Bożemu zawrzeć związek 
małżeński we Francji, obowiązani są zachować pewne 
przepisy kościelne i cywilne.

1. Przepisy kościelne domagają się, aby obydwoje mło­
dzi posiadali metryki Chrztu św. Powinny to być nie 
tylko» świadectwa urodzenia» ale właściwe metryki 
czyli « świadectwa Chrztu św.» Młodzi którzy ich nie 
mają — albo mają dawniejsze metryki — powinni się 
o nie postarać przedewszystkiem, to znaczy sprowadzić 
je z parafji, w której się urodzili. Ci zaś, którzy owdo­
wieli a chcą ponownie wstąpić w związki małżeńskie, 
mają nadto przedłożyć metrykę śmierci tych z którymi 
brali ślub pierwszy.

Z temi metrykami trzeba najpierw zgłosić się do’pro- 
boszcza parafji w której mieszka narzeczona (a o ile 
przyjeżdża tam ksiądz polski, to oczywiście najpierw 
do niego) Ks. Proboszcz poda wskazówki i ogłosi zapo­
wiedzi.

2. Przepisy cywilne nie pozwalają przystępować do 
ślubu w kościele, dopóki młodzi nie przedłożą doku­
mentu z urzędu gminnego, t. zn. « certificat de la cele- 
bration civile.»

Co potrzeba, żeby to uzyskać?
W różnych departamentach różne stawiają warun­

ki. W okręgu paryskiego Konsulatu, który jest najbli­
żej najwyższych władz francuskich przedkłada się tylko 
metryki, te same co i u Ks. Proboszcza, ale llomaczone 
po francusku. Prywatne tłomaczenie nie wystarczy. To 
też zanim się metryki przedłoży Księdzu trzeba postarać 
się o tłomaczenie urzędowe (N. p. Jwp. Smólski, 96, bou- 
levard du Montparnasse,Paris, załatwia to w kilku dniach 
i po cenach najniższych. Tylko trzeba mu przesłać me­
tryki listem poleconym i podać dokładny swój adres).

Same metryki francuskie wystarczą do zapisu w Mai- 
rie (urząd gminny) gdy chodzi o tych, co już ukończyli 
25 lat. Dla takich nie potrzeba nic więcej.

Osoba która nie ukończyła 25 lat, ma nadto przedło­
żyć pozwolenie od rodziców lub opiekunów podpisane 
(wobec świadków) w urzędzie gminnym lub parafjal- 
nym. (Należy je więc razem z metrykami najpierw dać 
do tłomaczenia).

Pozatem niema żadnych trudności. Trudności właś­
ciwie mają tylko ci co nie mają 25 lat, i nie mają wspom- 
minanęgo pozwolenia. Co mają zrobić?

Żadna osoba, która nie ma 21 lal skończonych nie 
może zawrzeć związku małżeńskiego bez pozwolenia, 
rodziców. Miałaby z tego dużo kłopotów nawet w Polsce 
i w swojej "własnej rodzinie. Francja choć bardzo po­
stępowa, w sprawach małżeńskich do końca 25-go roku 
życia nie uznaje ślubu bez pozwolenia rodziców. W Pol­
sce ślub będzie ważny już po 21 r. życia.
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Osoba która juz skończyła 21 lat, ale nie przekroczyła 
25 lat, i nie ma pozwolenia od rodziców musi się wobec 
gminy francuskiej wykazać pismem z Konsulatu Pol­
skiego, że jej ślub uzna Państwo Polskie. Jest to t. zw. 
« certificat de coutume » i kosztuje bez zniżki 33 fr. 50. 
Kto tego potrzebuje, musi przesłać do Konsulatu swo­
ją metrykę polską swój paszport polski i wspomnianą 
kwotę.

Dawniej musiało się opłacać osobno przedłużenie pasz­
portu. Od stycznia paszporty robotnicze są przedłużane 
bezpłatnie, jak to podano w Polaku » Nr. 63 8/2 1925 r.

Ajakkto nie ma paszportu krajowego,ale tymczasowy 
(różowy) albo ma paszport nie robotniczy, wtedy za­
chodzą specjalne formalności, o których go pouczy 
Konsulat Polski, czy jakieś uczciwe biuro polskie, lub 
redakcja — ale to są wypadki nadzwyczajne.

Zwyczajnie unika się wszelkich trudności i opłat 
przedkładając w urzędzie gminnym metryki tłóinaczone 
i —jeśli które z młodych nie ma 25 lat — także pozwo- 
enie od rodziców czy opiekunów.

Jeżeli to merowi nie wystarczy, chociaż w znanych 
mi bardzo wielu wypadkach nie żądają nic więcej, 
należy przesłać same metryki polskie do Konsulatu w 
celu potwierdzenia czyli legalizacji. Opłata normalna 
za legalizowanie jednego dokumentu wynosi 16 fr. 75. 
cent.

Otóż rodacy, czy to tak dużo potrzeba by załatwić 
te formalności i uporządkować stosunki rodzinne?

Jeżeli młodzi z nieporadności czy lekkomyślności 
żyją gdzieś razem bez ślubu, to powinni się nimi zająć 
starsi, którzy wiedzą jak świętym i koniecznym jest 
Sakrament Małżeństwa. Grzechem jest milczeć na 
grzech cudzy i pozwalać by zgorszenie się szerzyło. 
Owszem by złemu zapobiedz, zachowajcie sobie 
to pouczenie, podajcie je tym, co zabierają się do stanu 
małżeńskiego i nie wiedząc od czego zacząć, gwałcą nie­
raz najświętsze prawa. Zrozumiejmy nareszcie, że i we 
Francji można złemu zaradzić.

Ks. Wincenty Bialik.

ŻYCIE 1 TROSKI WYCHODŹCÓW
Opieka duszpasterska podczas świąt wielkanocnych

Ks. Bialik objeżdża :
Departement. marca
Oise. — Betz Cuvergnon (Beauvais), sobota rano. 28

Vauciennes, sobota popołudniu................ 28
Aisne. — Villers-Cotterets, niedziela do poł.. 29

— Faverolles (Soissons), niedziela popoł. 29
kwietnia

— Oulchy-Chateau, sobota do poł..........  4
— Soissons, sobota popł. — Szpital nied­

ziela Palmowa...................................... 5
— Mont Notre-Dame (Lonpeigne, Tau-

nien, Saint-Martin Brugs), wielki Po­
niedziałek ..........  6

Ville-Montoire, Droisy, wielki wtorek 
do poł...................................................... 7

— Tigny-Parcy, wielki wtorek popoł.... 7
— Acy-Serches, środa dopoł.................... 8
— Montemafroy Passy-en-Valois, środa

popoł..................................  8
— Vivieres, Vauberon Mortefontaine,
Wielki Czwartek..................   9

C<euvres i okolice, Wielki Piątek popł. 10
— Besny-Loisy (dyec. Soissons), W So­

botę do godz. 9 .................................. 11
— Vivaise (dyec. Soissons), W. Sobota

do g. 3..........................   11
Laon, W. Sobota popł. Wielkanoc... 12

Oise. — Crisolles (dyec. Beauvais), Niedziela
— wiecz. poniedziałek.................................. 13

Aisne. ■— Trosly-Loire (Soissons), Wtorek dopoł. 14
— Montecouve, Juvigny, Wtorek popoł. 14
— Courmell (Soissons), środa dopoł........  15

Lacour Soupir, środa popł..............  15
— Vregny, czwartek dopoł.......................... 16
— Tergny-Sorny, czwartek popoł............ 16
— Chaudun-Vaucastelle, piątek rano... 17
— La Machinę, ...................... 17-22 IV
— Venizel (dyec. Soissons), sobota popoł. 25

Oise. — La Motte (D. Beauvais), niedziela........  26
Aisne. — Amblemy (Soissons), sobota dopoł.......... 2 

X. Kowalski: 5 — 19. IV. Departament CALYADOS; 
Diecezja: Bayeus.

5. — Lisieux (Comte de la Congregation).
6. — St. Pierre-sur-Dives.
7. — Falaise.
8. 9. — „Villers-Bocage.

10, 11. — Balleroy.
12. — Isigny.
13. — Trevieres.
14. — Bayeux.
15. — Creully.
16. 17, 18, 19. — Caen.

A. X. Śpikowski : 14, 19. IV. — Montluęou.
19, 22. IV. — Bert. ''

X. Palka : 4, 19. IV. — Oignies.
X. . Prałat Trocki:

13. III. — 6.-IV. objeżdża diecezje Nimes, depar­
tament Gard.

6. IV. — 14. IV. — Marsylja.
15. IV. — 20. IV. — Nice.

X. Urmanowicz :
5. —■ 19.IV. ■— Mericourt' (Pas-de-Calais).

X. Stępa :
5. —19. IV. —St. Dizieri cały departament Haute- 

Marne, diecezja Langres.
X. Unszlicht :

21. — 22. III. — Neufmontier (diecezja Meaux, 
departament Seine-et-Marne).

4. — 5. IV. — La Ferte.
18. — 19. IV. — Jacques.
25. — 26. IV. — Thieux.
3.— 4. V. — Lieusaint.

X. Tomalka :
5. —19. IV. — Lievin-Calonne (Pas-de-Calais).

X. Goral :
23. III. —19. IV. — Basse-Indre (Loire-Inferieure).
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16. — 29. IV. Objazd departamentu Orne, diec. 
Sees.
X. Chojnacki: 29. III. Etrepagny (Eure). h i5. IV- De­

partament MARNE, Diecezja: Chalons sur 
Marne.
Ą. IV. Montmirail;
5. » Sezanne;
6. » Vertus;
7. » Dormans;
8. » Epernay;
9 i to. IV. Chalons;

11. IV. Vitry le Francois;
12. » Pargny sur Saulx;
13. » Landricourt;
t/|. » Sainte Menehould; i Ville sur lourbe;
i5. » Suippes;
17 —• 20. IV Verdun.

X. Dębicki 5 — 19. IV. Departament PUY DE DOME; 
Diecezja: Clermont Ferrand. La Bouble; St. 
Eloy les Mineś.

X. Kargol: 1/1 — 22. IV. Departament: CHER; Diecezja: 
Bourges, Rosieres, par Lunery.

X. Prał. Plewka-Plewczyński; w każden niedziele do- 
Mulhouse: 5 — 19.IV.Departament: SE1NE, 
INfErtlEURE. Diecezja; Rouen, Le Havre 
N o tre- D ame-des-N eiges.

X. Giszter: 5 — 19. IV. Departament AYEYRON; Diece­
zja: Rodez, Le Gua, Cransac, Decazeville.

X. Prał. Risper : 14—22 IV. Departament; GARD; Die­
cezja: Nimes Gagnieres les Mrnes; St. Jean dc 
Yaleriscle i Grand Combę.

X. Kulczycki: i4 — 22. IV. Departament: GARD; Die­
cezja: Nimes, Le Martinet.

X. Kleczyński: w każdą niedzielę do Wittenheim.
X. Baranowski: 5 — 19. IV. Departament: JURA; Die­

cezja: St. Claude, Dole.
X. Dr. Nitecki: stale w Nancy. Dnia 4 IV. w Maxc- 

ville.
X. Gryczka: 5 — 19. IV. Departament: NORD; Diecezja: 

Camjbrai Dechy.
X. Suszyński: 7 i4- IV; Departament; NORD; Diecezja: 

Cambrai. Flers en Escrebieux.
X. Bros: 5 — 19. IV. Departament: NORD; Diecyzja: 

Cambrai, Waziers.
X. Dulczewski: 11 — id. IV: Bruay (Pas de Calais).

Straszna katastrofa w kopalin Merlebach
51 GÓRNIKÓW ZABITYCH, 29 RANNYCH

Po niedawnej strasznej katastrofie w kopalni 
«Stein», po katastrofie w kopalniach Ameryki północ­
nej, o której pisaliśmy w «Polaku», znowu w Merlebach 
rozegrała się tragedja, tak częsta niestety w życiu górni- 
czem, zakończona śmiercią, aż kilkudziesięciu ludzi mło 
dych i silnych. Czarny węgiel kosztuje dużo krwi ro­
botniczej.

Kopalnie w Merlebach tworzą część basenu węglo­
wego w Lotaryngii.

Produkowały rocznie 1/400,000 ton węgla i dlatego 
były uważane nietylko we Francji, lecz w całej Europie 
za najsilniejszy punkt produkcji węglowej.

Trzy główne szybyVouters, Frejming i Reumaux o- 
toczone są wokoło małym; domkami robotniczymi o 
czerwonych dachach t i zielonych okienicach, zamiesz­
kałe przez 7,000 robotników. Spokojna i pracowita lud­
ność okryła się dnia 27 marca czarnym kirem żałoby, 
bo właśnie szyb Reumaux był miejscem straszliwej ka­
tastrofy.

OPIS KATASTROFY
O godzinie pierwszej minut piętnaście górnicy po 

skończeniu swojej pracy w liczbie 82 zajęli windę o 
czterech piętrach, aby zjechać w głąb szybu Reumaux. 
Klatka ta była dotychczas używaną tylko do wyciągania 
węgla i po raz pierwszy przeznaczoną została dla użytku 
robotników. Zw-yczajnie gdy klatka zostaje spuszczona, 
sąsiednia stanowiąca jej przeciw wagę posuwa się rów­
nocześnie w górę. Tym razem górnicy zajęli ją nie cze­
kając, aż pierwsza znajdzie się w górze. Z początku win­
da szła normalnie. Dopiero na wysokości 267 m. zaczęła 
mimo działania hamulców spadać z zawrotną szybkoś­
cią na dół.

. Jak meteor minęła ostatnią galer ję, znajdującą się 
w głębości /ioo m., gdy od dna szybu dzieliło ją już 
tylko 27 iu., urywa się kabel o wadze 160 centrów i 
zwala się na rozbijającą s'ę klatkę. Robotnicy znajdujący 
się w dolnych piętrach klatki, zostali zmiażdżeni zupeł­
nie, ci zaś z górnych pięter ponieśli śmierć przeważnie 
od uderzenia kablu.

AKCJA RATUNKOWA
Natychmiast po katastrofie rozpoczęto akcję ratun­

kową bardzo trudną, w której odznaczył się bohaterską 
odwagą sztygar Uhry.

■Zapomocą drabin spuszczono się w dół i wydobyto 
na wierzch najpierw zerwany kabel a następnie zaczęto 
rozcinać kupę żelaza, którą stanowiła klatka dla -wydo­
bycia ofiar.

Akcja ratunkowa trwała przeszło 2^ godzin, pierw­
sze zwłoki wydobyto po* czterech godzinach. Cały czas 
szyb otoczony był tłumem ludzi.

W SZPITALACH I PRZY ZWŁOKACH
Tymczasem w czterech salach szpitala, gdzie leżało 

26 rannych, odgrywały się rozdzierające serce sceny
Między rannymi leżą i Polacy. Oto młody chłopak 

szesnastoletni Ślązak Stenka. majaczy w gorączce, a w 
chwilach przytomności woła gdzie jest mój ojciec, gdzie 
jest mój ojciec? Czy żyje? Nikt nie odpowiada. Dla­
czego? Bo ojciec też zabity.

W| olbrzymiej sali wystawione są trupy. Jedne leżą 
już w otwartych trumnach, inne poowijane w kołdry, 
a wszystkie zmasakrowane w kawałki. Gromadzą się tu­
taj rodziny, szukając ojców, braci i krewnych-

DWÓCH MINISTRÓW NA MIEJSCU 
WYPADKU

Wi ten sam dzień o godz. 8 wiecz. przyjechali mi­
nistrowie pracy publicznej i pracy p. Wiktor Pey- 
tral i p. Justin Godard, w towarzystwie prefekta depar­
tamentu Mozelli p. Nanceron i szefa gabinetu minis­
terstw pracy p. Chevallier na miejsce wypadku. Naj­
pierw złożyli hołd ofiarom katastrofy skąd udali się do 
szpitala przynosząc rannym pociechę i pomoc. Następ­
nie zajęli się śledztwem w celu zbadanie przyczyny kata­
strofy.

IZBA DEPUTOWANYCH UCHWALIŁA 
150.000 FR. DLA POSZKODOWANYCH
Po oświadczeniu p. Herriofa zawierającem opis ka­
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tastrofy, parlament uchwalił i5o,ooo Fr. na pierwsze 
potrzeby poszkodowanych. Oprócz tego p. Herriot prze­
słał przez ministrów od siebie 5,ooo Fr., a w 'imieniu

PROTEST KOLONJI POLSKIEJ W BELGJI
Przeciwko naruszeniu granic polskich.

Zebrane w Hautrage Etat Zarządy wszystkich Towa 
rzystw Polskich miejscowych dołączają się do uczuć na­
rodu polskiego i protestują jak najenergiczniej przeciw 
zakusom odwiecznego naszego wroga niemiekiego o o- 
derwanie od Ojczyzny naszej czysto polskich ziem i do­
stępu do morza.

«Nie damy ziemi skąd nasz ród».
prezes Wasilewski, sekretarz Cebulski, 

rządu 10,000 Fr. Miasto Metz pospieszyło również z po­
mocą, przesyłając 10.000 Fr.

Wśród ofiar jest wiele robotników polskich, czes- 
1 kich, austrjackich i innych.

ZAPROSZENIE NA ZJAZD 
KONSTYTUCYJNY Z. T. KOŚCIELNYCH

W imieniu Komitetu tymczasowego Związku Towa­
rzystw Kościelnych niniejszem zapraszam na Zjazd Kon 
stytucyjny przedstawicieli wszystkich Związków i Insty­
tucji, stojących na zasadach Kościelnych i Narodowych, 
jak również wszystkich przedstawicieli prasy polskiej o 
kierunku Narodowo - patrjotycznym.

Zjazd odbędzie się w niedzielę dnia 5-go kwietnia w 
Lenś, Hotel Polski — Saint Jean, rue de Ville.

Obrady rozpoczną się uroczystem nabożeństwem' o 
godzinie 10-tej rano. Prezes: J. Szambelańczyk.

Sekr. J. Zimny.

Kronika Wychodźcza
Z Paryża

W ubiegłym tygodniu odbył się tutaj bankiet, wy­
dany przez związek korespondentów polskich na cześć 
Kazimierza Smogorzewskiego, byłego redaktora «Zycia 
polskiego» który w najbliższych dniach wyjeżdża kio 
kraju dla objęcia redakcji wielkiego dziennika w War­
szawce.

Z Libercourt
W czwartek 26 marca na tutejszej stacji zaszedł 

tragiczny wypadek. Dziewczyna polska Józefa Girka, sia­
dając do pociągu w ruchu, poślizgnęła się i wpadła po­
między dwa wagony. Pociąg zatrzymano i biedną ofiarę 
wyciągnięto z pod kół ze* zmiażdżonem prawem ramie­
niem i z bardzo ciężką raną na głowie. Przeniesiona do 
sali opatrunkowej na stacji, w kilka godzin skonała.

Z Saint Etienne (Loire) 
piszą nam. Od jakiegoś czasu naszą okolicą 

coraz częściej zaczynają nawiedzać żydowsko-masońcy * 
apostołowie, którzy zawracają ludziom głowy nowinka­
mi religijnemi i szerzą brudne piśmidło p. t. «Złoty 
Wiek», zawierające same bluźnierstwa. Są tacy głupi, 
którzy wierzą tym przybłędom, płatnym przez żydów.

*Z Saint Benoit
Na linji Paryż-Bordeaux zaszła w ubiegłym tygod­

niu poważna katastrofa kolejowa, Pociąg pospieszny 
idący z szybkością 8 kim. na godzinę koło St. Benoit z 
powodu zerwania szyn wykoleił się i to wdaśnie nad 
brzegami rzeki Clain. Dwa wagony spadły z wysokości 
kilku metrów do wody. Pięć osób zostało zabitych, 
czterdzieści rannych. Pomiędzy zabitymi znajduje się 
senator Pedebidou. Według komunikatu ministerstwa 
robót, publicznych przyczyną katastrofy nie jest wina ma 
szynisty, lecz zerwanie szyn.

DLA STOWARZYSZEŃ ROBOTNICZYCH
Jak zorganizować przedstawienie amatorskie

Po uwzględnieniu warunków zewnętrznych momen­
tem decydującym bywa zw'ykle dobre czytanie roli, do­
bra dykcja, miły dźwięk głosu. Reżyser poleca kolejno 
czytać pewne ustępy sztuki teatralnej i wybiera osoby 
najlepiej czytające.

Zanim jednakże przystąpi reżyser do ćwiczenia szt u-, 
ki teatralnej, zaznajomi amatorów z treścią sztuki, 'tru­
dno bowiem, ażeby sztuka została dobrze odegrana, je­
żeli amatorzy nie przejrzą treści. Pozatem poleca się kil­
ka zdań powiedzieć o autorze danej sztuki, jeżeli to jest 
wybitniejszy autor.

Po tych wstępnych objaśnieniach przystępuje reży­
ser do ćwiczenia sztuki. Polega ono początkowo na tem, 
że dwa do trzech razy, przy podzielonych już rolach, czy­
tają amatorzy w obecności reżysera utwór ten głośno.

Bardzo na to zważać należy, ażeby przed pamięcio- 
wem opanowaniem kilka razy utwór głośno przeczytać. 
Unika się bowiem w ten sposób przyswojenia sobie pa­
mięciowo ewt.l. błędów. Przy czytaniu bowiem łatwo jest 

poprawić. Trudniej jednakże po opanowaniu pamięcio­
wym. Te same błędy wracają potem stale.

Przy ćwiczeniu sztuki teatralnej winien reżyser rów­
nież starać się o dobre scharakteryzowanie danej postaci. 
Musi dokładnie opisać jakim jest człowiek, którego ama­
torzy mają przedstawiać. Trudno to bliżej opisać, gdyż 
zależy to w wielkiej mierze od umiejętności, odczucia 
czy to pewnych procesów duchowych, czy też pewnych 
syluacyj'życiowych. Zależy to przedewszystkiem od inte­
ligencji reżysera.

Reżyser winien jednakże zwrócić uwagę na rzeczy za­
sadnicze. I tak inaczej będzie mówił starzec, sterany ży­
ciem, inaczej młodzieniec, który dopiero w życie to wstę­
puje, inaczej będzie mówiła matka stroskana i schorzała, 
inaczej dziewczę, które wybiera się na zabawę, innym 
będz’e ton, jeżeli amator coś spokojnie perswaduje, in­
nym, jeżeli gniewem się unosi.

Inaczej brzmi głos matki, jeżeli strofuje nieposłusz^ 
ne dziecko, a inaczej, jeżeli się z niem pieści. Inaczej 
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brzmi prośba, a inaczej groźba. 1 nie chodzi Lu tylko o 
dźwięk, modulację głosu, silę wyrazu, ale także o tempo 
mowy. Szybciej mówi człowiek gwałtowny, aniżeli fleg 
matyk.
Na ten temdt możnaby dać ogromną ilość przykładów, 
gdyż lak jak szeroką jest skala uczuć człowieka, tak też 
licznemi są sposoby, któremi można ustnie je oddać.

Na jedno jednakże zwracam raz jeszcze reżyserowi 
uwagę, mianowicie, że podział ról bezwzględnie należy do 
niego. Przedewszystkiem winien to czynić ze względów 
wychowawczych. Żadną miarą niema być wieczornica po­
lem popisu dla członków- naszych organizacyj.

Tymczasem młodzież nieraz chciałaby pokazać nie­
tylko swoje zdolności, ale także zalety zewnętrzne. I tem 
się też tłumlaczy,.że szczególniej dziewczęta nie chcą przy­
jąć roli służebnej, źebraczki, starowiny, a wszystkie wy­
dzierają sobie role wielkich pań, królewien, młodych 
dziew-cząt.

Reżyser winien wskazać na to, że często drobną rolę 
trudniej odegrać, aniżeli długą, że nie zawsze najzdol­
niejsze muszą być paniami, bo może cała akcja toczyć 
się około starej maiki i jej rola jest najważniejszą i naj­
trudniejszą. W! każdym bądź razie niech reżyser twardo 
i stanowczo stoi przy swoim wyborze.

Jeszcze jedna bolączka, z którą nieraz walczyć musi 
reżyser. Mianowicie zdarza się, że w toku ćwiczeń, a cza­
sem nawet przy końcu, młodzież rzuca role. Radzimy re­
żyserowi, ażeby zaraz na wstępie, rozdając role, uświado­
mił członkom, że muszą wykonać czego się podejmą, ra­

czej niech nie przyjmują roli, jak gdyby ją mieli później 
rzucić. Wobec wszelkich odruchów niepodporządkowania 
się radźimy ostro przemówić do ambicji i uczciwości, 
wskazać, jak wiele szkodzą całemu zespołowi, usuwając 
się w toku ćwiczeń.

Sufler.
Sufler również winien być wybranym na początku 

przygotowań komisji. Winien on bowiem być na wszyt- 
kich próbach, ażeby zapoznać się z grającymi. Przede­
wszystkiem doskonale znać musi tekst sztuki teatralnej. 
Nie wystarczy tylko czytanie, on musi orientować się w 
pewnych sytuacjach.

Od suflera zależy we wielkiej mierze powodzenie 
wieczornicy. Sufler podpowiada tylko tekst, a nie robi żad 
nych uwag osobistych. Zdarzyć się bowiem może, a na­
wet się zdarzało, że młodzież powtarza również, czasem 
bardzo n.eparlamentarne uwagi suflera.

Podczas pewnego przedstawienia sufler grającemu 
robi uwagę w słowach:«mów głośnieja. Grający powta­
rza «mów głośnieja. «Co ty gadasz głupczea, powtarza 
grający, no aż w końcu zupełnie nie wiedział, co mówić. 
Oczywiście, że cała wieczornica na tem ucierpiała.

Jest dużo przeciwników suflera, którzy twierdzą, że 
grający winien w zupełności pamięciowo opanować rolę, 
zależność od suflera we wielkiej mierze paraliżuje swobo­
dę ruchów. Bezsprzecznie, że byłoby lepiej, gdyby sufler 
nie był potrzebny, lecz my przecież nie mamy zawodo­
wych teatrów. (c. d. n.')

ADAM SZYMAŃSKI

Stolarz Kowalski

OPOWIADANIE SYBERYJSKIE

Zobaczyłem go nareszcie. Wzrostu trochę więcej niż 
średniego, siwy już był zupełnie i nędzny bardzo. Cera 
ziemista, którą odznacza się większość deportowanych 
w Syberyi, rozwinęła się u Kowalskiego do najwyższego 
stopnia, i aż przykro było patrzeć na tę twarz żółtą i 
czarną zarazem.

Gdyby nie to, że mówił i ruszał się, trudno było 
by, szczególniej z daleka, poznać, że to człowiek żywy 
jeszcze. A jednak pomimo to z oczu wielkich, szerokimi, 
czarnymi kręgami okolonych, wylatały czasami blaski 
silne, znamionujące, że wewnątrz ów trup chodzący nie 
obumarł zupełnie, że żyje i czuje on jeszcze.

Gdy siedział, można nawet było po pewnym czasie 
przyzwyczaić się do tej twarzy cierpiącej, ałe ile razy 
wstał, odwracać się mnsiałem: te nogi, do «stęporów» 
podobne, zdawało się przy każdem, stąpieniu sprawiają 
mu ból wielki.

Kowalski mówił po polsku czysto i poprawnie. W 
rozmowach swych unikał starannie wszystkiego, co 
mogłoby choć z daleka, choć pośrednio dotyczyć jego 
przeszłości; również starannie unikał wszelkich pytań o 
kraju. Zajęty był wyłącznie teraźniejszością i psem 
swymi, z którym ciągle rozmawiał. W czasie łych kilku 
tygodni, w ciągu których odwiedzałem go, raz tylko, 

gdym wspomniał coś o Płockiem, oczy jego błysnęły 
życiem wewnętrznem, i Kowalski żywiej zapylał: «To 
pan zna Płockie?))

A gdym odpowiedział, żee bawiłem tam rok cały, 
mówił ni to do siebie, ni to to do mnie.

ą Wpzystko tam zmienić się musiało, bo to przecie 
czasu .już tyle upłynęło! Zapewne pana na świecie jesz­
cze nie było, kiedy ja już do Syberyi się dostałem. A w 
których stronach Płockiego był pan?

— Około Raciąża.
Usta otworzył, ale czy to sam spostrzegł się, że zadu 

żo mówić zaczyna, czy może dostrzegł, że ja zbyt pil­
nie słuchać zacząłem, dość, że usta już otwarte złożył w 
«taak» długie i ciche, i umilkł.

Była to jedyna wskazówka, którą mi dał o sobie. 
Pytać chciałem i pytałbym jednak dalej, ale‘i od tego 
ochronił s’ę delikatnie: psa zawołał i głaszcząc go piesz­
czotliwie, wyrzekł doń pocichu: «Idź, nawymyślaj Pa- 
nu Bogu!)) I długo pies posłuszny szczekał ku niebu, a 
jeżeli Kowalski wydawał podobne zlecenie, znak to był 
niechybny, że o sobie słowa już z ust nie wypuści. Tyl­
ko o psie swym w takich razach zwykł był mówić i wie­
le, i chętnie.

Pies ten, jakkolwiek niczem szczególnem nie odzna­
czał się wcale, wyróźn.ał się. jednak z pomiędzy swych 
współbraci jakuckich pod wielu względami. Wyróżnia­
ło go z pomiędzy nich przedewszystkiem lo, że chociaż 
był psem kochanym, miał dom i pana, nie miał nazwi­
ska, zwał się bowiem psem lub piesiem zwykłe.

— Dlaczegóż mu pan nazwiska nie dał? — zapyta­
łem jakoś Kowalskiego.

— A nacóż mu nazwisko? Gdyby Indzie - nazwisk 
różnych nie powymyślali sobie, .a 'ludźmi zwali się po- 
prosfu, może lepiejby o tem pamiętali, że ludźmi i w ży­
ciu być powinni.

Był więc pies bez nazwiska. Był on nadzwyczaj 
lekki, zwinny i wątły, do krępych, mocnych, gęstym i
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Robotnik-ogrodnik
Nawóz flamandzki (vidange) i sposób jego 

użycia w ogrodach warzywnych.
Nawóz flamandzki nie szkodzi, przeciwnie pomaga 

do rozwoju roślinonii, lecz musi być na to używany w 
następujący sposób:

W ziemiach gliniastych należy rozsypać go w peł­
nym sezonie zimowym podczas mrozu. Wsiąka on wów­
czas powoli i po skopaniu ziemi na wiosnę wywiera bez­
zwłocznie wpływ na rośliny.

W ziemiach lekkich mających podkład bardziej 
przepuszczalny lepiej będzie nawozić grunt kilkakrotnie 
nawet już podczas wegetacji w lecie.

W tym wypadku trzeba g-o mieszać z dużą ilością 
wody, aby rośliny mogły zaraz z niego korzystać.

Dobrze jest leż mieszać nawóz flamandzki z gnojem 
lub leż rozpuszczonym polewać kompost, przez co wzrno 
cni się jego skuteczność. -Nawóz flamandzki jest, jed­
nym z najbogatszych w składniki mineralne mimo to 
zarzucają mu pewne wady.

Powoduję zły smak jarzyn. Jest to prawda ponie­
waż łodyga rośliny miękka i trawiasta przesiąka łatwo e- 
manacjaml otaczaj ącem i. Można temu przeciwdziałać za 
pomocą siarczanu żelaza. (Ogrodnik każden da najlepsze 
wskazówki).

Zarzucają mu, że jest przyczyną wielu chorób; 
zwłaszcza choroby kiszek, jak tyfusu brzusznego, zapa­
lenia ślepiej kiszki i raka w żołądku lub w kiszkach.

Trudno dowieść prawdy ponieważ żołądek ludzki 
zawiera mnóstwo innych mikrobów-pasorzytów, które 
mogą być właściwą przyczyną tych chorób.

Reasumując wszystko co powiedzieliśmy o nawozie 
flamandzkim możemy powiedzieć, że należy używać go 
w uprawie jarzyn przeznaczonych do gotowania jak ka­
pusta, marchew i t. d. (C. d. n.)

Rozmaitości
KANIOWSKI

Mikołaj Potocki, starosta Kaniowski miał wiernika, 
którego bardzo lubił- Razu pewnego doniesiono mu, że 
ulubieniec wykrada ryby ze stawu, suszy i sprzedaje. 
Chcąc się o tom naocznie przekonać, przebiera się Po­
tocki za żebraka i wprasza się na noc do wiernika, któ­
rego właśnie w domu nie było. Żona jego wyznaczyła 
kącik dziaduniowi, by cokolwiek spoczął, a sama roz­
nieciła ogień na kuchni w celu przysposobienia jakiego 
posiłku. Nareszcie przybył wiernik z rybamii. Żona spra­
wia ryby, a dziadunio odzywa się: «Ej, podobno się wam 
te ryby nie upiekąn. «A dlaczegożby się nie miały u- 
piec?».— odpowiada wiernikowa. Po chwili znowu dzia­
dunio odzywa się: «Ej, podobno ta wielka ryba wam się 
nie upieczea. Cicho tam dziadunio! odpiera wiernikowa, 
były tu już większe ryby nieraz a przecież się upiekły. 
To też mu było potrzeba wiedzieć i cichaczem wyniósł 
się z chałupy. Tdącego poznał kozaczek i wstąpił do

długim włosem} obrosłych psów miejscowych zupełnie 
niepodobny; sierść jego była krótka, miękka i jak jed­
wab lśnąca- To też wskutek tej swej odrębności zewnę­
trznej wiódł on tu życie samotne i opuszczone. Kilka­
krotne próby wzięcia żywszego udziału w psiem życiu 
tulejszem skończyły się zupełnem niepowodzeniem. 
Piesio wracał zawsze z prób tych tak pokąsany i zbie- 
dzony, że po kilku niepomyślnych usiłowaniach skwito­
wał ze swych instynktów towarzyskich i nie opuszczał 
już nigdy własnego podwórza.

Był on za to nad swój wątły organizm poważny i 
powaga la nie licowała zupełnie z jego cienką i ruchli­
wą figurką; nie była ona spokojną, podobną do powagi 
psa sensata, krótkiego lub długiego, ale grubego i moc­
nego. W oczach piesia widniała gorycz i nienawiść ku 
wielkim i mocnym stworzeniom, nie umiejącym usza­
nować praw słabszego. Okrom jak panu, ogon jego ni­
komu nie okazywał swej przychylności, łask- postron­
nych, nie rozumiał, nie wierzył w nie może i odpowiadał 
na nie głuchem warczeniem.

herbaty, gdy podszedł do mego okna ślusarz, Włady­
sław Piotrowski, najbliższy w Jakucku znajomy Kowal­
skiego, i zapytał, czy nie mogę teraz pójść z nim do 
chorego, który dziś ma się źle bardzo.

— Może umrze spokojniej, gdy widzieć będzie, że 
nie jest zupełnie opuszczony — objaśniał mnie poczci­
wiec —•• a może też pan weźmie i książkę jaką? — dodał 
jeszcze na końcu.

Książki stosownej nie miałem^ wziąłem więc z sobą 
Nowy Testament i wyszedłem natychmiast.

— Czy już tak źle z nim? — zapytałem po drodze.
— Myślę, że źle, bo sczerniał zupełnie, a i sam mó­

wił, że dziś umrze napewno.
Jurta Kowalskiego była niedaleko odemnie', i po 

chwili byliśmy na miejscu. W jurcie nie było zwykłego 
przy ciężko chorych zapachu lekarstw, bo Kowalski ani 
doktora, ani lekarstw żadnych przyjąć nie chciał. Smut­
no tu było tylko, jak w pustkowiu jakiem: piesio skur 
lony leżał pod łóżkiem, a około łóżka samego, pomimo 
okienek wystawionych i drzwi otwartych, przykry za­
pach ciężko chorego człowieka przypominał, że. czło­
wiek, na niem leżący, nie wstanie już więcej.

I człowiek ten, rzeczywiście, był już tak niepodob­
ny do żywego, że gdyśmy weszli, a zobaczyli jego oczy 
zamknięte, sądziliśmy, że umarł już, być może. Włady­
sław podszedł do łóżka i wsunąwszy rękę pod kołdrę, 
dotknął nóg jego. Nogi zimne były zupełnie; ale zaled­
wie ślusarz ruszył z powątpiewaniem ramionami, «żyję, 
żyję, żyję jeszcze — odezwał się Kowalski tak głośno i 
dobitnie, jak nigdy jeszcze dotąd nie słyszałem — żyję, 
—• zaczął znowu — i dobrze, żeście przyszli, chcę po­
mówić z wami przed śmierciąa.

Żywość i gorączkowość, z jaką Kowalski to wypo­
wiedział, jeszcze bardziej utwierdziły nas w przekona­
niu, że przyszliśmy w czasie właściwym; spojrzeliśmy 

** *
Kilka tygodni upłynęło od czasu, jak zaznajomiłem 

s ę z Kowalskim, i w zdrowiu jego nie zaszła żadna 
zmiana na lepsze; przeciwnie, słabł on z dniem każdym, 
i wszyscy, cośmy odwiedzali go leraz, przekonaliśmy 
się, że choroba ta jest już ostatnim aktem jego życia na 
ziemi. Czy Kowalski wiedział o tern, Róg to wie, ale wie­
dział zapewne, przeczuwał może koniec blizki, bo mó­
wić prawie zupełnie przesiał.

Po kilku dniach, w ciągu których chory uporczy­
wie toczył ostatnią walkę ze zwalczającą go niemocą i je­
szcze chodził po swej jurcie, a .nawet dłubał coś około 
paru szczotek, niedawno zaczętych, ustąpił nareszcie i 
położy! się do łóżka. Nie pamiętam już dziś dobrze kie­
dy, ale wkrótce jakoś potem, rano, tylko com usiadł do
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wiernika, by mu oznajmić, jakiego miał u siebie gościa- 
Przerażony okrutnie wiernik, naradza się ze swoją żoną, 
żeby udać umarłego dla przebłagania starosty rozgnie­
wanego. Jakoż rano dzwonią w cerkwi. Starosta pyta, 
komin to dzwonią? Służba odpowiada, że wiernik w no­
cy umarł. A bodaj wzięli djabli staw i ryby, na có było 
przestraszać W,asyla? Zafrasowany stratą wiernego słu­
gi, pobiegł pan Kaniowski do domu wiernika, a widząc 
jak żona płacze i lamentuje, sam upadł na kolana i po­
czął mlodlić się i wołać głośno: Wasylu, ja się nie gnie­
wam na ciebie, ja ci wszystko przebaczam, wstań tylko 
Wasylu! Umarły też, nie wiele myśląc, zerwał się na ró­
wnie nogi i począł przepraszać Potockiego, który udobru 
chany, poprawił byt miaterjalny swego wiernika-

OSTROŻNIE Z MILJARDERAMI!
Żyje w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 

niejaki p. Melon (ładny melon !), który, będąc królem 
solowym, aluminiowym, okrętowym i t. d. zdołał na tych 
niekorowanych panowaniach uciułać sobie jakieś dwa 
miliardy dolarów. Dwa miliardy dolarów (daj nam Boże 
kiedyś takiej pożyczki amerykańskiej) jest to sumka, 
która budzi respekt. Nie też dziwnego, że u amerykań­
skich współobywateli p. Melona obudziła ona takie zau­
fanie, że powołano go na stanowisko ministra finansów. 
Myślano sobie : pan Melon potrafił zarobić tak dużo pie­
niędzy, a więc na interesach się zna. Ponieważ zaś ma 
już miliardy dolarów więc może się tem zadowolnić 
i nie będzie potrzebował na stanowisku ministra zara­
biać « boczkiem ».

Tak sobie liczono na pana Melona i na jego dwa mil- 
jardy dolarów niezachwianie, aż się zawiedziono. Pan 
Melon na stanowisku ministra skarbu zaczął się dopusz­
czać brzydkich uczynków. Jak się obecnie okazuje, 
pewnej kompanji okrętowej, mianowicie Zachodnio- 

indyjskiemu Towarzystwu, w którem sam miał znacz­
ny udział, « opuścił» on podatek dochodowy z 10 miljo- 
nów na 3 miljony dolarów. Taką samą przychylność oka­
zał w stosunku do innych towarzystw, w których miał 
udziały, jak Unrued Steel Company, Aluminium Com­
pany i t. d. —7 dość, że dotąd stwierdzono, iż pan Melon 
rozmaitym tym towarzystwom podarował z kasy skarbu 
przeszło 70 miljonów dolarów. Co się jeszcze więcej oka- 
że, to nie wiadomo— ale i z dotychczasowych rewelacyj 
współobywatele pana Melona nie są zbytnio zadowo­
leni.

Ostatecznie nic w tem dziwnego, pan Melon sprawił 
jako minister skarbu przykry zawód nietylko przez fakt 
finansowych defraudacji, ale także przez to, że zachwiał 
u Amerykanów zaufanie do jedynego ich bożka — mil- 
jarda. Co właściwie po tym fakcie pozostało czcigodnym 
Jankesom? W co i komu mają wierzyć? Ze miljarderzy 
kradną « « przedtem » — aby zostać miljarderami — to 
było mniej więcej wiadomo ; ale żeby zachowali to brzy­
dkie przyzwyczajenie także « potem » ■— to to już jest 
nieładnie.

Przez postąpienie pana Melona jako ministra skarbu, 
miljardera-defraudanta, problemat — kogo powoływać 
na wysokie stanowiska państwowe — strasznie się za- 
wikłał. Najpierw bowiem powoływano łudzi ubogich, 
w przekonaniu, że są oni ubodzy, ponieważ są uczciwi. 
Gdy się jednak okazało (a po przykłady nie potrzebu­
jemy chodzić zbyt daleko) — że golec, zostawszy minis­
trem, też dąży do tego, aby jak najszybciej zostać mil- 
jonerem — ustaliło się przekonanie, że lepiej wziąć już 
gotowego miljonera, względnie jak na amerykańską 
skalę—miljardera, bo ten nie będzie doznawał pokusy. 
Tymczasem pan Melon wykazuje jak na dłoni, że miljar- 
der — pozostawszy miljarderem, pozostaje też wrażli­
wym na pokusy — tylko, że niestety apetyt jego jest 
większy. Teraz więc zupełnie niewiadomo, co — lepsze.

w czasie właściwymi; spojrzeliśmy więc po sobie, ale cho 
ry dostrzegł to spojrzenie i zrozumiał je.

— Wliem. i ja, — odezwał się zaraz — że umrę 
prędko, nie skryjcie więc przede mną tego, co jest mi 
otwarłem; powiedziałem wam, że chcę mówić z wami, 
wiem, że umrę niedługo, inaczej nie mówiłbym bo­
wiem. Bałem się, że nikt nie przyjdzie... bałem się, że 
nikt już mnie nie usłyszy... i że len, co go Bogiem nazy­
wacie miłosiernym, zdąży odjąć mi mowę... Dziękuję 
więc wam za opiekę, obyście i wy, gdy konać będziecie, 
życiem nieszczęśliwem, jak ja, zgnębieni, nie konali o- 
puszczeni...

Kowalski umilkł i tylko czoło, sfałdowane w zmar­
szczki podłużne, to zbiegające się bliżej i głębsze, to 
zmniejszejące się znowu, wskazywało, że umierający 
wysiłkiem ostatnim; skupia myśl ulatującą, wolą silną 
zatrzymuje wybiegające zeń życie.

Bano jeszcze było, i słońce przez okna, wychodzące 
ku wschodowi na brzeg rzeki, rzucało na ścianę, obok 
której staFo łóżko chorego, dwa ogromne snopy swych 
promieni złocistych. Z łąk, rozległych, z całego archi­
pelagu wysp, bujną roślinnością okrytych, zewsząd ży­
cie tryskało i- odgłosy tego życia, echa tego ruchu żywe­
go, wywołanego światłem potężnem, dźwięcząc pieśnią 
melodyjną, składając się w cały hymn dziękczynny, do­
chodziły aż tu, do łoża konającego, tworząc z tem, co się 
w jurcie znajdowało, kontrast i) rażący.

Ironią 2) gorzką, urągowiskiem świętokradzkiem wy­
dawały się owe promienie słoneczne, owo życie, pieś­

nią radosną rozbrzmiewające, wobec łoża tego nędzarza, 
tego trupa żywego...

* %
* *

— Dawno już bardzo, lat pewno ze czterdzieści te­
mu •— zaczął tymczasem Kowalski — dostałem się do stę 
pów orenburskich 1); młody wtedy byłem i silny; ufa­
łem Bogu, ufałem ludziom i sobie. Słusznie czy nie, 
dość, że sądziłem, iż nie mam prawa pozostawiać swych 
sił na łasce losu, lecz winienem sobie wynaleźć pole do 
działania szersze, niż to, które tam znaleźć się mogło. 
Tęsknota za krajem, popychała także, i po dwuletnim po 
bycie ociekłem stamtąd...

— Dostałem się za to dalej — do tomskiej guber­
ni, ale nie upadłem na duchu. Zabrałem się do roboty z 
energią, chleb i woda były pokarmem moim; uciuła­
łem nareszcie grosza, ile potrzeba było, i znowu wyru­
szyłem w drogę...

— Za tę powtórną ucieczkę, jako recydywista upar 
ty, odpokutowałem dłużej i dopiero po lalach kilku ru­
szyłem odwrotnie, ale teraz jeszcze dalej.

-r- Zima była niezwykle surowa, byłem bez gro­
sza, bez odzieży; odmroziłem wtedy nogi i wszystkie 
palce straciłem. Była to klęska dla mnie, tembardziej, że 
wypadło mi zamieszkać aż za Jenisiej.skiem 2).

(c. d. n.)

1) Stepy orenburskie znajdują się na granicy po­
między Rosyą europejską i Syberyą.

2) Jenisjesk leży już we wschodniej Syberyi.
1) Kontrast znaczy sprzeczność.
2) Ironia znaczy tu szyderstwo.



POLAK WE FRANCJI 9

Lud polski chce żyć w swoich 
granicach

« I GOTÓW JEST UMIERAĆ NA SWOICH RUBIEŻACH »
Min. Skrzyński zdawał sprawę na komisji spraw zagranicznych z 

wyników działalności na terenie Ligi Narodowi w Paryżu. 
Zadowolenie z osiągniętych wyników.

Na sejmowej komisji zagranicznej 
odbytej pod przewodnictwem pos. Dęb 
skiego zabrał głos minister Skrzyński, 
ażeby zdać sprawę z toku rozmów poli­
tycznych, odbytych na terenie sesji Ra 
dy Ligi Narodów.

Projekt paktu gwarancyjnego 
i jego losy.

Projekt paktu gwarancyjnego — mó 
wił minister Skrzyński —> proponowa­
ny przez Rzeszę, brany w rachubę 
przez rząd angielski, popierany przez 
prasę angielską, podany pod rozwagę 
rządu francuskiego budził zaniepokoję 
nie w opinji polskiej i zwrócił baczną 
uwagę rządu polskiego. Propozycje nie 
mieckie dawały gwarancję niezmien­
ności granic zachodnich, a nawet zrze­
czenie się Alzacji i Lotaryngji, co do 
granic wschodnich gwarantowały wolę 
pokoju z niczego nie rezygnując i zo­
stawiając możność pokojowej rewizji 
tych granic.

Rząd angielski nie chcąc przyjmo­
wać obowiązków, wynikających z pro­
tokołu i dawać swej noty na usługi każ 
dego zagrożonego państwa, nie kwapił 
się również do zawarcia paktu z Fran­
cją -i Belgją, ale nie chcąc się także o- 
graniczyć do stanowiska negatywnego, 
postanowił sformułować nową koncep­
cję, zamierzającą do konsolidacji Srod. 
Europy, przychylił się do tej, koncepcji, 
która dopuszczając podpis Niemiec, 
stwarza nowe ugrupowania, mogące 
według pojęcia angielskiego tem sku­
teczniej zabezpieczyć pokój, że obejmu 
je nietylko przyjaciół, lecz i wroga 
dnia wczorajszego.

Opinja francuska stanęła wobec fak­
tu, jż gwarancje Anglji, pd której Frań 
cja uzależnia bezpieczeństwo swych gra 
nic, zostały Francji ofiarowane przez 
Wielką Brytanię z tem zastrzeżeniem, 
iż podpis. angielski jest niejako żyrem 
podpisów gwarantujących i rezygnu­
jących Niemiec.

Polska szczerze pragnie, ażeby Fran­
cja miała potężne gwarancje, zabezpie­
czające definitywnie jej granice. Osta­
tnie propozycje jednak mogły kryć nie 

bezpieczeństwo dla Francji i dla Polski, 
gdyż bezpieczeństwo obu państw jest 
nierozłączne.

Faza obecnej sprawy jest następują­
cą:

Stanowisko rządu francuskiego, 
jest bezwzględnie jasne, o nasze intere 
sy dbałe, naszej wspólnej solidarności 
świadome.

W rozmowach z prezydentem Ilerrio 
tem przekonaliśmy się o jego głębo- 
kiem zrozumieniu wspólności naszych 
interesów- Nie wątpimy nigdy w słowo 
Francji, a temu uczuciu rządu i ogółu 
dałem wyraz dnia 26 lutego w tej korni 
sji. Pobyt mój w Paryżu mógł tylko 
pogłębić uczucia przyjaźni i brater­
stwa, które dla Francji żywimy, a w 
których Francja może spokojnie upa­
trywać jeden z niezłomnych filarów 
swego systemu obronnego i jedną ze 
skutecznych gwarancji swego bezpie­
czeństwa.
Rozmowy z p. Chamberlainem, 
upewniły mnie, że rząd angielski nie 
żywi żadnych projektów rewizjonisty cz 
nych, z sympatją i uznaniem obserwu­
je konsolidację wewnętrzną, której wi­
downią jest Polska, przypisuje ogrom­
ną wagę do sanacji skarbu, do ogrom­
nego wysiłku jedynego w swoim rodzą 
ju w Europie, związanego z ustaleniem 
waluty złotowej, w czem rząd angiel­
ski widzi znamię właściwości państwo­
wo twórczej i organizacyjnych zdolno­
ści społeczeństwa polskiego.

Pan Chamberlain zaznaczył, że zain­
teresowanie Anglji do Polski jest ogro­
mne, że jej szacunek dla Polski wzma­
ga się i że Anglja niczego nie chce, co- 
by mogło Polskę zatrzymać na tej dro­
dze. Rząd angielski nie zamierza sta­
wiać kwestji rewizji granic, bo jest 
świadom, że żaden rząd polski nie mo­
że nigdy podpisać najmniejsze chociaż 
by zmiany swmich granic. Rząd konser 
■watywny angielski wie, że mówić o 
granicach, toz naczy igrać z ogniem w 
prochowni i wywoływać widmo nowej 
wojny, a tego nie może pragnąć nikt 
w Europie.

Własna siła i wierność 
sojuszników najlepszą 

gwarancyą
Stanowisko Niemiec w fazie obecnej 

jest od dwóch dni zmienione, wobec 
jednomyślnej odpowiedzi Rady Ligi, 
która odrzuciła już warunki przy wej­
ściu do Ligi Narodów. Niemcy mogą 
być członkiem Ligi i wówczas będą 
moli korzystać pod pewnemi warunka­
mi z art. 19, ale będą także związani 
artykułem 16, którego przyjąć nie 
chcieli i art. 10, który im nakazuje sza 
nowanie granic wszystkich członków 
Ligi.

Stanowisko Polski było jasne i pros- 
teiPolska stoi na gruncie traktatu i nig 
dy nie dopuści możliwości dyskusji nad 
integralnością swoich granic.

Bezpieczeństwo Polski jest oparte na 
sile zbrojnej, zwiększonej przez siłę 
jej sojuszów', na którą może liczyć tak, 
jak sojusznicze państwa mogą liczyć 
na nas w chwili, kiedyby zawiodły pod 
pisy i traktaty zmieniły się w łachma­
ny papierów'.

Oto jest problem bezpieczeństwa roz­
wiązany w bezpośredniej przyszłości i 
w pierwszej płaszczyźnie.

W płaszczyźnie dalszej uważamy, iż 
bezpieczeństwo i stałość stosunków mo 
gą być tylko zapewmione przez solidar 
ną organizację ogólną. Wierzymy w 
możliwość i celowość takiej organizacji, 
wychodzącej z założenia, iż wojna za­
borcza jest zbrodnią, a zbrodnia mo­
że się spotkać z karą wymierzoną przez 
solidarną międzynarodową sprawiedli­
wość.

W dobie obecnej pertraktacje i nego 
cjacje między aljantami będą zmierza 
ły do wyjaśnienia stanowiska zajętego 
w propozycjach niemieckich. Negocja­
cje z Niemcami będą następnie zmie­
rzały do ujawnienia, ile w tych propo­
zycjach niemieckich. Negocjacie z 
Niemcami będą następnie zmierzały do 
ujawnienia, ile w tych propozycjach 
zawiera się rzeczywistych gwarancji po 
koju. My będziemy dokładnie znali 
przebieg tych inegocjacji. Na horyzon 
cie widać jeszcze czarne chmury, któ­
re znikają. Możemy na tle tego hory­
zontu zobaczyć nieraz klucze dzikich 
kaczek dziennikarskich, zmierzają­
cych do wyprowadzenia nas ze spoko 
ju i równowagi, ale Polska nie wątpi i 
wątpić nie może, ani w siebie i w wo­
lę spokojną, stanowczą, niezłomną swe 
go ludu, który chce żyć w swoich gra­
nicach i gotów jest umierać na swoich 
rubieżach)).
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W MIEJSCE PROTOKOŁU 
GENEWSKIEGO

2 pakty bezpieczeństwa
Angielski Dziennik «Daily Maila po­

daję: Chamberlain oświadczył, że oka­
zuje się możliwość rozdzielenia dysku­
sji nad 2 paktami bezpieczeństwa w za 
mian za protokół genewski, a miano­
wicie nad jednym interesującym mo­
carstwa zachodnie i drugim, obchodzą­
cym środkowe i wschodnie. Chamber­
lain uważa myśl, poruszoną przez Be­
nesza, za ewentualną podstawę do osia 
tecz-nych układowo Parlament, angiel­
ski wezwać ma gabinet, by wywarł 
wpływ celem rychłego zwołania kon­
ferencji z udziałem Francji i Niemiec. 
Ameryka będzie zaproszona na tę kon­
ferencję przynajmniej jako czynnik 
doradczy.

SOWIETY PRZYGOTOWUJĄ 
NA WIOSNĘ WIELKĄ AKCJĘ 

DYWERSYJNĄ
Terenem pogranicze białoruskie

Z najbardziej poinformowanych źró 
deł dowiadujemy się, iż władze sowiec­
kie mlają rozpocząć z nadchodzącą wio 
sną na wielką skalę zakrojoną akcję 
przeciw Polsce na pograniczu Białej Ru 
si. Akcja ta ma iść w kierunku tworze 
nia lotnych oddziałów dywersyjnych i 
w kierunku zorganizowania propagan­
dy wśród włościan białoruskich w Pol 

■sce. Kominlern moskiewski wydał w 
tych dniach polecenie władzom w Miń- 
szczyźnie, ażeby odnosiły się do ludno­
ści teg-o terenu z jak największą tole­
rancją. Pozatem władze sowieckie ma­
ją ukończyć całkowicie reformę rolną 
i przeprowadzić szereg reform kulturai 
nych, gospodarczych i społecznych. 
Oczywiście wszystkie te. zarządzenia 
mają na celu utworzenie wśród ludnoś 
ci po stronie polskiej Iluzji, że za kor­
donem jest raj.

W obecnej akcji propagandowej bie 
rze udział młodzież wiejska, a dla spe­
cjalnych zleceń na teren polski, uży­
wane są dzieci od lat i —• i5, których 
nazywa się «pion‘erami komunya.

Gziczerin mówi o zgodzie 
z Polską i... rzuca na nas 

oszczerstwa
Na trzeciem posiedzeniu centralnego 

komitetu wykonawczego unji sowiec­
kiej w Tyflisie, wygłosił Cziczerln ex- 
pose o polityce zagranicznej. W ustę­
pie o Polsce powiedział między innemi: 
Unja sowiecka dąży do porozumienia 

z Polską we wszystkich kwestjach spor 
nych w szczególności co do losów trak 
tatu ryskiego. Unja pragnie też uregu­
lować swoje stosunki gospodarcze z Pol 
ską. Obecnie ma głos rząd polski. Czi- 
czerin twierdził dalej, że w Polsce pier 
wiastek subjektywny wziął górę nad 
pierwiastkiem objektywnym, który dą­
ży do usunięcia różnic między sowie­
tami a Polską (?).

90 0/0 UCZĄCEJ SIĘ
MŁODZIEŻY ROSYJSKIEJ 

ZŻERAJĄ CHOROBY
Moskiewska «Prawda» ogłasza ofi­

cjalne wyniki badań lekarskich stanu 
zdrowia młodzieży kształcącej się w 
wyższych uczelniach sowieckich. Cyfry 
te stwierdzają, że liczba chorych aka­
demików przy wstąpieniu do wyższych 
zakładów naukowych wynosi 48 proc-, 
potem zaś wzrasta szybko tak, że na 
trzeciem i czwartym kursie liczba cho­
rych dosięga 90 proc. Na jednym z 
wydziałów uniwersyteckich komisja le 
karska nie znalazła ani jednej zdrowej 
akademiczki. Na innym 'wydziale na 
664 akadćTffików zaledwo igr było nie 
obciążonych jakąkolwiek chorobą, re­
szta zaś t. j. /173 posiadała razem 8g8 
różnorodnych chorób.
Prasa moskiewska, przytaczając le cyf 

ry stawia pytanie, jaki sens ma wypii 
szczanie w światu wykształconych in­
żynierów prawników i t. d., jeżeli 
wśród nich jest go proc, chorych wy­
twarzających balast społeczny i nie. mo 
gących brać jakiekolwiek udziału spo­
łeczny i nie mogących brać jakicgokol 
wiek udziału w budowie państwowoś­
ci sowieckiej.

W KLUBIE « WYZWOLENIA » 
PĘKŁA BOMBA

P. Rudziński o « utraconej 
czystości » stronnictwa. — 
Przepołowienie klubu^albo 

ustąpienie prezesa.
W związku z przebiegiem kongresu 

Wyzwolenia przyszło w klubie posel­
skim Wyzwolenia do poważnych 
wstrząśnięć.

Wiceprezes klubu Dąbski złożył 
dziś rano następuj ące~pismo do prze- 
zydjum. — « ZmuśzonyWlo zerwania 
stosunków osobistych z p. Rudzińskim 
z powodu jego bezprzykładnego za­
chowania się na kongresie, a specjal­
nie w^stosunku do mojej osoby, oś­
wiadczam, że rezygnuję ze stanowiską 
wice prezesa klubu sejmowego ». Zda­

nie to o zachowaniu się posła Rudziń­
skiego odnosi się wszczególności do 
zwrotu użytego w ciągu dyskusji nad 
wnioskiem o zjednoczenie się Wyzwo­
lenia ze « Związkiem chłopskim », czy­
li grupą Bryla. Wypowiadając się 
przeciw temu wnioskowi prezes Ru­
dziński oświadczył, że od kiedy p. 
Dąbski wszedł z towarzyszami do 
Wyzwolenia, odtąd stronnictwo to 
straciło swą dotychczasową czystość.

W kołach sejmowych przewidują, 
że w wyniku tej dyskusji pociągnie 
za sobą ustąpienie prezesa Rudziń­
skiego.

ROZŁAM W (( WYZWOLENIU » 
STAJE SIĘ CORAZ 

WYRAŹNIEJSZY
Poseł Rudziński przeprasza. 

Możliwość secesji i utworzenia 
nowego ugrupowania.

Na plenarnem posiedzeniu klubu 
Wyzwolenia odbytem dziś popołudniu 
pod przewodnictwem posła Putka, na 
wstępie prezes klubu poseł Budziński 
powiedział, że w oświadczeniu swojem 
na kongresie stronnictwa nie miał za­
miaru obrażać nikogo z członków 
Jedności Ludowej a «lapsus» pod adre 
sem posła Dąbskiego wypadł dlatego 
tak jaskrawo, ponieważ z powodu 
wrzawy nie mógł dokończyć rozpoczę­
tej myśli. — W każdym razie za len 
niekorzystny frazes, który mógłby być 
źle zrozumiany, przeprasza posła Dąb­
skiego i zaznacza przytem, że walkę z 
posłem Dąbskim prowadzi z pobudek 
ideowych, tą drogą bowiem w jego ro­
zumieniu należało ratować całość stron 
nictwa.

Po tern oświadczeniu dokończono 
dyskusję formalną nad kwestją czy re­
zygnacje członków prezydium i zarzą­
du klubu należy poddać osobnej dysku 
sji. —■ Jednomyślnie postanowiono dy­
skusję taką obyć na posiedzeniu następ 
nem jutro albo pojutrze.

W związku z przebiegiem obrad kon 
gresu i rozdźwiękami, jakie zapanowa­
ły w klubie, Wyzwolenia mówi się óbec 
nie o możliwości wystąpienia kilku po­
słów i senatorów z klubu Wyzwolenia, 
którzy utworzyliby następnie osobne 
ugrupowanie w Sejmie i w Senacie.

Jako przyszłych secesjonistów -wy­
mieniają posłów Bardła, dra Barań­
skiego, Ghomińskiego, Łypacewicza, 
Smiadowskiego, oraz senatorów Do- 
bruckiego, Krzyżanowskiego i Wysłou­
cha. Do grupy tej przyłączyłby się w 
Sejmie też poseł Thugutt.
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PROTESTY ZIEMI ŚLĄSKIEJ 
przeciwko naruszeniu 

granic Polski.
Chebzie

Wiecownicy zebrani z inicjatywy 
Z. 0. K. Z. w dniu 10. marca 1925 r. 
w Chebziu w liczbie 1880 osób oświad­
czają, że stoją niezachwianie przy 
sztandarze ojczystym, protestując jak- 
naj energiczniej przeciwko zakusom 
szacherki anglo-niemieckiej niezabez- 
pieczającej stałości granic Rzeczypos­
politej Polskiej.

Wiecownicy jako potomkowie ziemi 
śląskiej ślubujemy nieclopuścić do pog­
wałcenia traktatu wersalskiego i ani 
piędzi ziemi polskiej ńie oddamy. Oś­
wiadczamy gotowość w razie potrzeby, 
w każdej chwili na zawołanie władz 
naszych, krwią i mieniem bronić swych 
granic.

Rządowi naszemu wyrażamy po­
dziękowanie za otwarcie oświadczone 
stanowisko w sprawie granic naszych 
a zapewniamy, że w zwartych szere­
gach ma nas za sobą.

Katowice
Zjazd Delegatów Związku Urzędni­

ków Państwowych, Samorządowych i 
Komunalnych Województwa Ślą­
skiego, obradujący w 15. marca 1925'r. 
w Katowicach w sali plenarnej Sejmu 
Śląskiego, przyłącza się w całej peł­
ni do ogólnej manifestacji narodowej, 
protestującej przeciw zakusom nik­
czemnego wroga, zmierzającym do 
naruszenia granic zachodnich Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

podpisy delegatów. 
Orzegów

Orzegów. W dniu 14 marca urzą­
dzono wiec z poręki koła miejscowego 
Z. O. K. Z. w którym brały udział 
wszystkie stronnictwa polityczne gmi­
ny Orzegów.

Protestujemy jak najenergiczniej 
przeciw wszelkim konszachtom nie­
miecko-angielskim zmierzającym do 
naruszenia granic naszej Macierzy.

Jednocześnie oświadczamy, że zie­
mia śląska od wieków będąc polską 
skropioną krwią ojców naszych; 
przeto my jako wierni nieodrodni jej 
synowie jesteśmy gotowi, w każdej 
chwili oddać życie, by nie dopuścić do 
powtórnego shańbienia niewolą ger­
mańską ojcowskiej spuścizny.

Jeśli .« politycy świata » dążą, by 
sprawiedliwości stało się zadość, to 
niechaj raczej wrócą na łono Rzeczy­
pospolitej miljon serc polskich tęsk- 
nących do wolności i wydartych prze­
mocą i szachrajstwem naszej Ojczyź­
nie, a które dotąd jęczą pod jarzmem 
pruskiem. Zebrani

Wełno wiec
Na zebraniu zarządów wszystkich 

towarzystw polskich i związków zawo­

dowych w Wełnowcu, odbytem w dniu 
11. marca br., powzięto jednogłośnie 
następująca rezolucję :

« My przedstawiciele towarzystw 
polskich i związków zawodowych w 
AVełnowcu, zawsze będąc jednej myśli, 
gdy należy walczyć o wolność i ca­
łość naszej Najjaśniejszej Rzeczypos­
politej Polskiej, oświadczamy w imie­
niu wszystkich członków i członkiń 
zrzeszeń przez nas reprezentowanych, 
że jaknajgłębiej jesteśmy oburzeni sza- 
cherską i instrygancką robotą dyplo­
macji angielskiej i niemieckiej, zdąża­
jącej do zadania gwałtu naszej wol­
ności w wytęsknionej Ojczyźnie, — 
protestujemy stanowczo przeciw 
wszelkim próbom zamącenia naszego 
błogiego pokoju i jaknajwyraźniej wo­
łamy : Wara naszym jawnym i za- 
kapturzonym wrogom od naruszenia 
naszych rubieży zachodnich ! Bronić 
będziemy naszego stanu posiadania 
do ostateczności !

Aby jeszcze dobitniej zamanifesto­
wać naszą niezłomną wolę postana­
wiamy zwołać jutro ogólny wiec pro­
testujący.

1. Filja Chrześcijańskiej Demokracji 
oraz Związek Zawód. Chrześcijański 
(Kampert).

2. Związek Obrony Kresów Za­
chodu. (Wala).

3. Tow. śpiewu « Harmonia » 
(Kandzia).

4. Narodowa Partja Robotnicza 
(Rusecki).

6. Tow. Polek Józefowiec (Kulesso- 
wa i Sołtanowna).

PRZEŚLADOWANIE 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO 

W ROSJI SOWIECKIEJ
. Według ostatnich wiadomości z roz­

kazu . partji komunistycznej organi­
zacje komunistyczne i wszelkiego ro­
dzaju związki i «jeczejki» rozpoczęły 
z nową energją walkę z duchowień­
stwem katolickiem która najbardziej 
ostre formy przyjmuje na Ukrainie. 
Wśród ludności katolickiej grasują 
agenci komunistyczni, którzy terorem 
zmuszają początkowo Jednostki a na- 
następnie całe grupy do podpisywa­
nia petycji do władz sowiekich, w któ­
rych duchowni oskarżeni są o «słu­
żenie obcym państwom a szczególnie 
rządowi polskiemu ». Na podstawie 
tych prowokacyjnych petycji władze 
przekazują sprawę czerezwyczaje (G. 
P. U.), która ma pełną swobodę sto­
sowania najsurowszych represji. Odpi­
sy tych oskarżeń przesyłane są jed­
nocześnie do Watykanu, aby wyka­
zać, że duchowieństwo katolickie w 
Rosji w interesach Polski prowadzi 
działalność polityczną.

Ostatnio zastosowane zostały re­
presje do duchowieństwa w Winnicy 
na skutek oskarżenia podpisanego 
przez 130 katolików, większość z któ­

rych znajduje się w więzieniu, a więc 
wymuszenie podpisów pod . terorem 
od osób Oczekujących ze strachem 
kaźni nie było oczywiście trudnem.

OKOŁU KONKORDATU
Rząd nasz — zawierając konkordat 

obok zastrzeżeń koniecznych ze wzglę­
dów państwowych, zaniedbał posta­
rać się o taki układ konkordatu, któ­
ryby był możliwie najkorzystniejszy 
dla życia i rozwoju Kościoła katolic­
kiego w Polsce.

Konkordat uzależnia Kościół w Pol­
sce od państwa, nie zapewnia mu kor­
zystnych podstaw do jaknajskutecz­
niejszego wywierania swych wpływów, 
upośledza go w sposób niesłychany pod 
względem materjalnym nawet wobec 
warunków istniejących za zaborców 
którzy byli wrogami Kościoła, i stwar­
za zarzewia konfliktów pomiędzy du­
chowieństwem a wiernymi.

Tłumaczy się społeczeństwu kato 
lickiemu, nadzwyczajnie tem zaniepo­
kojonemu, że niema czego się lękać, 
skoro sama Stolica święta nań zgodę 
swą wyraziła ; owszem, mówi się, że 
konkordat w taki sposób ułożony jest 
wyrazem zaufania Stolicy świętej do 
Polski i dowodem jej najwyższej dla 
naszego państwa życzliwości. Zaś z 
przebiegu obrad w komisji sejmowej 
wynika, że istnieją zamiary złago­
dzenia fatalnego położenia stworzo­
nego brakami konkordatu przez róż­
ne rezolucje sejmowe.

Za łaskawość Stolicy świętej spo­
łeczeństwo jest wdzięczne całem ser­
cem i odpłaca ją synowskiem' przywią­
zaniem do głowy Kościoła, lecz 
powyższe tłumaczenia w niczem 
nie zmniejszają winy i lekkomyśl­
ności rządu w tej żywotnej spra­
wie. Rząd wie doskonale, że rezolucje 
sejmowe najczęściej nie mogą się docze 
czekać realizacji. Rząd wie, że ustawy, 
regulujące w sprawach w konkorda­
cie nie załatwionych, mogą natrafić 
w sejmie na wielkie trudności, a nawet 
mogą nie znaleść większości dla po­
stanowień potrzeby Kościoła porę­
czających.

I dlatego nasze społeczeństwo ka­
tolickie winno na te sprawy czujnie 
zwrócić oko i wytworzyć tak silny na­
cisk opinji na rząd i sejm, by zapew­
nić Kościołowi w najkrótszym czasie 
drogą ustawodawczą to wszystko, co 
konkordat ogólnikowo tylko nadmie 
nia, niedostatecznie przewiduje, lub 
zgoła pominął.

EKSPORT JAJ Z POLSKI
W przeciągu r. u. wywieziono z 

Polski 1.052 wagonów jaj, czyli 
166.636.800 sztuk. 'Wartość wywiezio­
nych'- jej przedstawia sumę 631.000 
funtów angielskich, czyli około 14 mil- 
jonów złotych. Projektowano wywóz 
1.650 wagonów, czego jednak wobec 
złej polityki wywozowej nie osiągnięto.
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Nasze odpowiedzi CZYTAJCIE

Dział informacyjny
R. L. w Marły, — O samouczek francusko - polski na­

leży się zwrócić do p. Gorausa, Libra.rie Uni- 
verselle, 18, rue Mabillon, Paris 6-e.

O. J. w Le Dezert ((Mache). — Otrzymaliśmy 5 fr. na
Zakład św. Kazimierza i io fr. za abonament «Po- 
laka» — gazeta zapłacona do i5-go lipca b. r.

B. J. w Mont Faucon. — Otrzymaliśmy 6 fr- — abona­
ment zapłacony do połowy maja.

M. St. w Soucy. — Podajemy żądany adres Ks. Bial.ka:
Mr.. l’Abbe Bialik 74, rue Vaugirard, Paris VI-e. 
W sprawie wymiany pieniędzy trudno radzić, je­
dni wolą zamienić na złote polskie, drudzy za­
chowują franki. Odebraliśmy i5 fr. na gazetę.

G. w Verrerie. — Odebraliśmy 20 fr. — starczy do i-go 
listopada.

S. w Villiers (Ardennes). —- 12 fr. odebraliśmy —■ abo­
nament zapłacony do i-go lipca.

J. T. w Nogent (Cote d’Or). — Pieniądze na abonament 
odebraliśmy dn. 12/3 25.

N. J. w Gessevale (Nord). — 10 fr. na abonament ode­
braliśmy. Co do paszportów to robotnicy są zupeł 
nie uwolnieni od wszelkich opłat,.

D. A. w Berliece d’Annecy (Cher). — W sprawie paszpor 
tu lepiej się zgłosić osobiście do Konsulatu, 43, 
rue Theophile Gauthier, Paris 1'6-e.

Sz. M. w Epernay. — Na razie nie mamy tej książki, o- 
sobno nie warto sprowadzać, bo za drogo wypa­

da. —1 I nas to cieszy, że «Polak we Francjia tyle ra­
dości sprawia.

S. A. w Lens. — Niestety nie znamy adresu p. K. T. o 
który nas Pan prosi.

J. Fr. w Fresnes (Nord). — Pieniądze na abonament 
«Polaka» odebraliśmy w kwocie 10 fr.

U. J. w Cernay la Ville (S. et 0.). — Owszem, pieniądze 
otrzymaliśmy, jak również i te z października. Za 
życzenia serdecznie dziękujemy.

D. M. w Amiens. — Pieniądze odebraliśmy — abona­
ment zapłacony do i-go kwietnia.

J. St. w Montercourt. —- Abonamemnt zapłacony do i5
kwietnia; książki wysłane; 6 fr. oddano, wedle 
życzenia, na ofiarę do św. Ant.

P. W. w Fresnay. — Serdecznie dziękujemy za życzenia
i donosimy, iż pieniądze odebraliśmy-

F. M. w Lievin. — Abonament zapłacony do i-go czerw­
ca.

K. M. w La Cagnarde. — 10 fr. otrzymaliśmy. Obraz
Matki Boskiej Częstochowskiej wysyłamy pod nr. 
367.

POSZUKIWANIA
Marjanna Sobczak, u Mme de Vitasse, Chateau 

J’Acheux (Somme) poszuku-je siostry swej Józefy.
Rodzina poszukuje Rozalję Wykę, urodzoną w Cho- 

fewionej Górze, powiat Nisko, która przed rokiem 
mieszkała w Paryżu pod adresem: Paris XIV. Hotel, 9, 
rue Boulard. Ktoby znał jej teraźniejszy adres zechce ła­
skawie nadesłać go Redakcji «Polaka».

POSADA
Konsulat Polski w Lyonie poszukuje woźnego do 

sprzątania biura i przyjmowania stron. Inwalidzi i 
osoby w wieku starszym mają pierwszeństwo. Pożą­
dane jest władanie językiem francuskim.

Oferty pisemne należy nadsyłać do Konsulatu w 
Lyonie. Piotr Kluczynski.

KONSULAT POLSKI W PARYŻU DONOSI 
NAM

I
Poselstwo Szwajcarskie zawiadamia, że bezpłatne 

wizy przejazdowe (tranzytowe) przez Szwajcarję będą u- 
dzielane jedynie tym podróżnym, którzy wy każą się

1) wizą sąsiedniego kraju do którego podróżny 
jedzie, po przejeźdz.e przez Szwajcarję (Włochy, Au- 
strja, Niemcy),

2) biletem kolejowym przynajmniej do pierwszej 
stacji kolejowej zagranicą szwajcarską.

II
Wobec coraz częściej zdarzających się reklamacji 

robotników polskich, wysyłających do krajui przesyłki 
z darami, za które władze celne pobierają opłaty normal­
ne, Konsulat Generalny Polski w Paryżu zawiadamia, że 
na mocy rozporządzenia Ministerstwa Skarbu mogą być 
zwalniane od cła jedynie przesyłki z darami dla pogo­
rzelców i powodzian, oraz dla ludności, której zupełne 
ubóstwo zostało urzędowo stwierdzone.

W tych wypadkach odbierający przesyłki mają pra 
wo wniesienia podania do Dyrekcji Ceł z prośbą o zwol­
nienie z opłaty celnej.

W innych wypadkach przesyłki muszą podlegać 
normalnej opłacie celnej — wobec czego zwracanie się 
do Konsulatu Generalnego o t. zw. świadectwo celne 
jest bezcelowe.

ZJAZD ROBOTNIKÓW I NAUCZYCIELSTWA 
OKRĘGU LYOŃSKIEGO

Konsulat Polski w Lyonie urządza w dniu 5-go 
kwietnia Zjazd, na który zaprasza pp. Prezesów wszys­
tkich towarzystw i organizacji robotniczych oraz Nau­
czycielstwo polskie z okręgu lyońskiego.

Ze względu na doniosłość spraw, jakie na zjeździe 
tym będą omawiane oraz znaczenie ich, tak dla Robot­
ników jak i Nauczycieli, jest wysoce pożądanem, aby 
wszystkie towarzystwa robotnicze i szkoły wysłały 
swych delegatów.

Delegatom, dla których przyjazd do Lyonu byłby 
połączony z pewnemi trudnościami natury finansowej, 
Konsulat mógłby przyjść z lekką pomocą pieniężną.

Obrady rozpoczną się w niedziele 5-go kwietnia, o 
godzinie 9-ej rano, w lokalu Konsulatu w Lyonie, Vil- 
leurbanne, Bd. de la Cote, 14 bis.

Konsulat uprasza o nadsyłanie zgłoszeń delegatów, 
którzy zostaną wybrani przez poszczególne towarzys­
twa i szkoły.

Celem szczegółowego opracowania programu obrad, 
Konsulat prosi P. T. Nauczycielstwo i Towarzystwa o 
nadsyłanie spraw, które możnaby na zjezdzie omówić.

Konsul rzeczypospolitej polskiej, 
Piotr Kluczyński.

(Dalszy ciąg działu informacyjnego na sir. 14)

KUPUJCIE
ŚLICZNY KALENDARZ

POLAKA WE FRANCJI
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MAŁY WYCHODŹCA

Mali

W OIGNIES

LIST’ DO POLSKI
W odpowiedzi na list dzieci polskich w «Polaku» 

pragniemy też opisać co się u nas we Francji dzieje.
Jechaliśmy do Francji koleją i podróż ta trwała do 

2' tygodnie, w samym Berlinie czekaliśmy na transport, aż 
7 dni; potem 4 dni jechaliśmy do Arras i w końcu, bar­
dzo zmęczeni, zobaczyliśmy Oignies.

Co do pogody we Francji jest bardzo smutno: nie­
bo prawie zawsze pokryte chmurami, dużo deszczu i 
wody, a mało słońca. W lesie na wiosnę czy w lecie nie 
widzimy żadnych kwiatów tak pięknych jak w Polsce 
były; nie słychać śpiewu ptasząt, nawet wróbli tutaj bar­
dzo mało- A do lasu to nawet nie wolno chodzić, wszyst­
kie otoczone są kolczastym drutem.

Dnia n-go marca była bardzo wielka uciecha dla 
dzieci: spadł śnieg po kostki i leżał przez dwa dni. 
Chłopcy robili kule ze śniegu i tak nas śmigali niemi, żeś 
my szale i trepki pogubiły.

Mamy tutaj polską szkołę dla dziewcząt i dla chłop­
ców, gdzie nas uczą dwie nauczycielki i dwóch nauczy­
cieli polskich, a francuskiego uczy francuska: mamy 
dziennie 3 godziny polskiego i 3 godziny francuskiego. 
Dziewczynki francuskie, jako koleżanki są bardzo dobre, 
tylko te starsze co pracują we fabrykach wyśmiewają 
się z naszej polskiej mowy. Mamy też tutaj polski Koś­
ciół i polskiego Księdza bardzo dobrego pod nazwiskiem 
Masny J. Mkiewski i polskie Siostry Miłosierdzia. Co 
niedzielę i czwartki chodzimy na patronaż do Sióstr. W 
każdy czwartek jest szycie, a w niedzielę zabawa i śpiewr. 
W lecie chodzimy na wycieczki, gdzie się wesoło bawi­
my i śpiewamy. Dwa razy na tydzień chodzimy na kate­
chizm do Sióstr; jest nas 120 dziewczynek i 160 chłop­
ców i już prawie wszyscy należymy do Stowarzyszenia 
św. Dzieciństwa. Nasze Stowarzyszenie jest bardzo licz­

ne: jest 4i dwunastek i mamy 3 sztandary. Gdy usłyszy­
my o sierotkach łub biednych to śpieszymy im z pomo­
cą. Dzieci należące do Stowarzyszenia zbierają w domu 
co mogą: fartuszki, koszulki, sukienki, a gdy już dużo 
tego nazbieramy, idziemy do Sióstr i lam rozdzielamy 
którym co dać, następnie idziemy z Siostrą Marją do 
tych biednych sierot i widząc ich uciechę same się po- 
płaczemy z radości- W szkole na przerwie bawimy się w 
piłkę i skaczemy przez sznurek. Podczas nauki pilnie 
uważamy aby z niej korzystać, a przędewszystkiem z oj­
czystego języka. Ach! jakże wam bardzo, kochane dzie­
ci, zazdrościmy, że jesteście w1 Polsce i uczycie się tylko 
po polsku. Mamy tu wielki brak książek do czytania. 
Może dzieci polskie zbiorą między sobą te książki, choć­
by zniszczone, byśmy miały co czytać w niedzielę. Adres 
naszej parafji podajemy: Les enfants polonais, Cite de la 
Chapelle St. Joseph, Oignies (P. de C.) France.

Pozdrawiamy was mile i serdecznie i prosimy was 
opiszcie nam co się w Polsce dzieje, jesteśmy bardzo cie­
kawe wiadomości o Niej, bośmy Ją dawno opuściły.

Dziewczynki Polskie w Oignies.

JAN ROGOWSKI

Polska a morze
ROZDZIAŁ II

Historyczny stosunek Polski do Morza.
Pomijając czasy najdawniejsze, — owe zajmowanie 

Pomorza przez Bolesława Chrobrego, — potem przez 
Bolesława Krzywoustego, następnie odparcie polski od 
Bałtyku przez Zakon Krzyżacki, — to dopiero rok i466, 
— pokój Toruński, — stwarza wyraźniejszy stosunek 
Polski do Bałtyku.

Ale równocześnie ten sam okres czasu, który oddaje 
Polce Prusy Królewskie i Warmję, a z Prus książących 
czyni lenne Polski, — kryje w sobie zaród przyszłej sła­
bości Polski na morzu.

Oto Kazimierz Jagiellończyk nadaje w r. 1457 Gdań­
skowi wielki przywilej, mocą którego przyznaję mli pra­
wo «sprawowania zarządzeń i kierowania żeglugą, jaka­
kolwiek tylko jest na calem wybrzeżu morskiem naszego 
kraju Prus, tudzież prawo otwierania i zamykania żeglu­
gi za wiedzą i wolą naszą albo też naszych zastępców w 
razie naszej nieobecności)).

Stylizacja przywileju była niejasna, —- Gdańsk tłu­
maczył ją sobie na swoją korzyść, uważał s'ebie za pana 
Bałtyku a nieraz zuchwale pod adresem Polski głosił, że 
Rzeczypospolita tylko tyle ma morza, jak daleko koń 
dopłyń e albo jak daleko doniesie kula działowa.

O stworzeniu floty polskiej myśli Zygmunt August 
idąc za radą rycerza Dunina Wąsowicza tworzy t. zw. flo­
tą kaperską. (J. c. n.)
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KOMUNIKAT
Druh Suwalski, były Prezes Gniazda Bois du Verne 

i skarbnik Okręgu VII «Sokoła» w Montceau les Mines, 
za nieprawne urządzenie zabawy na sali Syndykatu dnia 
22 lutego b. r. pod płaszczykiem Gniazda Bois du Verne, 
i zgarnięcie dochodu do własnej kieszeni, został na mocy 
wyroku sądu honorowego okręgu VII «Sokoła» skazany 
dnia 22 marca b. r. na:

1. Zwrócenie 3oo fr. i to do dnia i5 kwietnia do 
godziny 8-mej wieczorem, na ręce prezesa okręgu, druha 
Strzeleckiego, z czego i5o fr. otrzyma okręg VII i i5o 
«Gniazdo Bois du Verne».

2. Zawieszenie członkostwa na nieograniczony czas.
3- Ogłoszenie wyroku w prasie polskiej

Podpisali: Strzelecki, Prezes Okr. 
Dudziak, Prew. Sądu - Hon. 
Rychlik, Okr. VII «Sokoła».

-------------- o--------------

OBCHÓD 76-ej ROCZNICY ŚMIERCI 
JULJUSZA SŁOWACKIEGO

odbędzie się w niedziele dn. 5-go kwietnia r. b. stara­
niem niżej podpisanych stowarzyszeń polskich w Pa­
ryżu.
Program Obchodu :

Rano o godz. 10-ej pielgrzymka na cmentarz Mont- 
martre (metro Clichy). Przy grobie poety przemówie­
nia, deklamacje, śpiew chórowy i złożenie wieńców na 
mogiłę. Punkt zborny o godz. 9 1/2 rano przy wejś­
ciu na cmentarz. (Uwaga : w noc 4-go na 5-go kwietnia 

nastąpi zmiana godziny. Prosimy o zastosowanie się 
do nowego czasu).

Wieczorem o godz. 8. 15 b. punktualnie przedstawie­
nie w teatrze « Malakoff », 56 bis, avenue Malakoff 
(metro Victor Hugo lub Tracadero). Odegrany będzie 
nieśmiertelny utwór J. Słowackiego « Mazepa » tra- 
gcdja w 5 aktach. Bilety na przedstawienie w cenie 
od 4 do 10 fr. do nabycia w redakcjach pism polskich 
w Paryżu, w konsulacie, w ambasadzie, w siedzibie 
Sokola 7 r. Corneille, w siedzibie Tów. Miłos. S. P., 
15, rue de Chabrol, w kancelarji teatru Malakoff i w 
dniu przedstawienia przy kasie od 7-ej wiecz.

Zwracamy uwagę Sz. Rodaków że tegoroczny Ob­
chód przy zwłokach poety może być ostatni dla ko- 
lonji polskiej w Paryżu, albowiem w kraju usilinie 
popierany jest, projekt sprowadzenia prochów poety 
do kraju i złożenia ich na Wawelu wśród królów i 
najznakomitszych 'bohaterów narodowych Komitet 
Obchodu, Komitet Obchodu.

-------------- o-------------- •

WIELKI KONCERT 
FRANGUSKO-SŁOWIAŃSKI

W sobotę \ kwietnia 1926 r. o godz. 20 45 m. punk­
tualnie, odbędzie się w wielkim amfiteatrze w Sorbonie 
koncert francusko - słowiański organizowany pod ■wyso­
kim, protektoratem Komitetu Francusko - Słowiańskie­
go, na rzecz studentów francuskich i słowiańskich, z u- 
działem najlepszych artystów francuskich, bułgarskich, 
polskich, rosyjskich, czechosłowackich i jugosłowiań­
skich.

Zorganizowany został w tym celu Komitet, którego 
kierownictwo honorowe objęła Pani Marszałkowa

Warszawski Bank Zjednoczony
ZARZĄD : Warszawa, Marszałkowska 129

Liczne oddziały w kraju i zagranicą. — Korespondenci na całem terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej

ODDZIAŁ W PARYŻU

Banqae de l’Union de Varsovie.
Telefony : Louyre 31-10 i 33-74 z U TIP PTUlTTARn VTT PARTQ rdi Pocztowe konto czekowe : Paris 572-60 Adres telegraficzny : Uniwarsaw. - Paris % ItUL UjDUU AltU VII. rAitlD 13 / jj g Seine 208-654 B

WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE we frankach, złotych polskich i w innych walutach.

Za wszystkie wkłady Bank płaci 6 proc, rocznie. — Zwrot pieniędzy na każde żądanie
i bez żadnego terminu wymówienia. — Za wkłady na termin roczny Bank płaci 7 i pół proc.

^Łcnk wydaje książeczki oszczędnościowe — otwiera rachunki czekowe
Uwaga : Oszczędności należy składać w wielkiej instytucji Bankowej Polskiej, mającej siedzibę główną 

w kraju i podlegającej kontroli państwowych władz polskich.

Przekazy do Polski Bank uskutecznia bezpłatnie
----- WYPŁATA w POLSCE SZYBKA i BEZ ŻADNYCH POTRĄCEŃ------

Własne biura bankowe : Ahscon, Billy-Montigny, Olgnies, Lens, Valenclennes, Marłeś.

Listy należy pisać po polsku i adresować :
Baucjue de l’Vfiioń de Vatsovie 4, rue Edouard VII. — Paris (9) Mśtro : op&ra i Madeiein
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Foch. Kierowniczką Komitetu jesl Pani Chłapowska, 
ambasadarowa Polski, a członkami Komitetu są: Pani 
Pawłowa Appełl, Księżna de Doudauville, Panie Morfo- 
wa, Ossuska, Spakalaikovitch, Hrabina Bobryńska i hra­
bina Schouvaloff.

Bilety, w cenie od 5 do ioo fr- są do nabycia w Sor­
bonie 45, rue des Ecoles; w Ambasadach i Poselstwach 
słowiańskich; w Komitecie Narodowym rosyjskim, 79, 
Boulevard St. Michel; w Komitecie słowiańskim, 180, 
rue Blomet; w Stowarzyszeniu Ogólnem Studentów Pa­
ryża, i3, rue de la Bucherie; u Durand, 4 Place de la Ma- 
deleinepw Biurze muzycznem, 3a, rue Tronchet; u 
Esching, 48, rue de Romę; uSedert - Roudanez, 9, rue de 
Medicis i w innych większych agencjach teatralnych.

Giełda.
W PARYŻU płacono dnia 31 marca :

Za 1 funt szterlinga Frs. : 90,54
Za 1 dolara Frs. : 18,92
Za 1 złotego Frs. : 3,62

w WARSZAWIE; dnia 30 marca :
Za 1 funt szt.
Za 1 dolara
Za 100 franków

Złotych p. 24,92
Złotych p. 5,18
Złotych p. 26,73

KSIĘGARNIA
KALENDARZ Polaka we Francji
KWIECIEŃ 3o dni

Niedziela 5 ■—■ Palmowa
Poniedziałek . 6 — Celestyna
Wtorek 7 — Rufina i Cyrjaka
Środa 8 — Dyonizego
Czwartek .9 — W. Czwartek
Piątek 10 —- W. Piątek
Sobota r 1 —- W. Sobota.

— Tylko — 
robotnicy zawodowi

Praca w cukrowniach trwa od 1 września do 15 
stycznia.

Zawodowi robotnicy, którzy szukają pracy w no­
wej kampanji cukrowniczej, mogą się zgłaszać już 
teraz aż do 31 lipca 1925 r. Zgłoszenie należy zrobić 
listowne. List może być pisany po polsku. Zgłosić się 
pod adresem :

Coniite Central des Fabricants de Sucre 
de France. *

42, rue du Louvre
PARIS I

Powyższy adres można wyciąć i nalepić na ko­
pertę. Ale niech się zgłaszają tylko robotnicy zawo­
dowi.

=== POLSKI SKLEP

Artykułów Piśmiennych
Z

Roman Rembelski
Sprzedaż polskich dzienników

3, rue Fourcy, 3 — PARIS (IV«)

MISSION POLONAISE GATHOLIQUE 
263 bis, rue Saint-Honorś, Paris, Ier.

Przy zamówieniu starczy wyciąć adres i nalepić na 
kopertę. Pień ądze nadesłać zgóry.

Sępie Gniazdo napisał Bogdanowicz 8-
Skuteczne Wody )) Kraszewski 3-
Walczące Widma )> Jarosławski i—
Szwabski Niewolnik » Jarosławski 3,5o
Sprawa Honorowa )) Gawalewicz 4,5o
Trubadur w Pułapie )) Jeske-Choinski 3,5o
Wielki Szlem » Gliński 2.—
Pan Radca » 2,50
Czeladnik Majstra
Szymona » Domańska 2,—
Złota Przędza )) » 2,50
Kuglarz Matki Boskiej » » 2,5o
Zona Ułana » » 2,—
Siostra Hanna » » 2.—
Pierwszy Utwór )) Sewer 3-
Panienka ze Dworu )) Domańska 2,5o
Ave Maria )) » 2,5o
Krzyż w Probołowicach » » 2,5o
Jool )) Gawalewicz 2,5o
Syrena )) Gomulicki i,5o
Zakazane » Gomulicki 2

5-Lusia Burłak )) Sewer
Strach » Gomulicki i,5o
Tumba » Jackowski 3-
Nehem » Kraszewski 2,5o
Księżyna )) Wierbiński 2,—
Pięść Marcina Wilczka » Wierbińska 2,5o
Rycerz Bandyta » Jeske-Choinska 3,5o
Za Wiarę i Ojczyznę )) Jezierski 3-
Ostrzeżenica » Gliński 2,5o
Kowalowa Góra » Gliński 2
Murlaj » Gliński 2,—
Cyrograf » Orwicz 2,5o
Odwet Drzymały » Jarosławski I>—
Marja Antonina » Jarosławski 3,-

Robotnicy Polscy 
we Francji

POPIERAJCIE « POLAKA WE FRANCJI »

Le Gćrani ■: P. Niriu.
Og. Tor. Druku i Wyd. 71, ul. dt Rennei, Parif.



POLSKI BANK we FRANCJI

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Adres teiegr.: BE2ETESEB-PARIS
Konto czekowe na poczcie Paris 530-87

POZNAŃ, PLAG WOLNOŚCI 15
iiiiniiumi

- ---------ODDZIAŁ PARYSKI ----- ---------
82, Rue Saint-Lazare, PARIS (9e) Telefon: GUTENBERG 77-03

R. C. Seine N« 166.729

USKUTECZNIA NAJSZYBCIEJ, NAJPEWNIEJ I NAJTANIEJ
PRZESYŁKĘ pieniędzy do POLSKI, NIEMIEC, CZECHOSŁOWACJI i innych krajów. Przekazy do Polsk 

z wypjatą w ZŁOTYCH POLSKICH Na wyraźne życzenie klijenta, wypłaca Bank w Polsce także 
we frankach lub w dolarach amerykańskich. (W banknotach frankuskich lub amerykańskich). 
Wypłata pieniędzy w Polsce bez żadnych potrąceń.
W większych miastach przekazy telegraficzne zostają wypłacane po 2-3 dniach.

PRZYJMUJE oszczędności we FRANKACH za NAJWYŻSZEM OPROCENTOWANIEM.
NA ŻYCZENIE przesyłamy każdemu mandaty pocztowego konta czekowego. Wysyłka pieniędzy do nas w 

każdej wysokości tego rodzaju mandatem kosztuje tylko 25 centymów. »
OTWIERA konta czekowe.
ZAŁATWIA wszelkie operacje bankowe, kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, wystawia na życzenie czeki 

na wszystkie kraje.

ODDZIAŁY w POLSCE : Poznań, Warszawa, Łódź, Kraków, Wilno, Katowice, Lwów, 
Bydgoszcz, Toruń, Grudziądz, Sosnowice, Lublin, Radom, Piotrków, Kielce, Zbąszyń.

Z Bankiem naszym współpracuje w Polsce PRZESZŁO CZTERYSTA BANKuW LUDOWYCH, 
SPÓŁEK ZAROBKOWYCH i GOSPODARCZYCH ; prócz tego posiadamy korespondentów 
WE WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH POLSKI. Wypłaty uskuteczniamy nawet osobom 

mieszkającym we wsiach w Polsce.
ODDZIAŁ WŁASNY w GDAŃSKU 

ODDZIAŁ WŁASNY w AMERYCE — NOWY-YORK

Listy prosimy pisać po polsku. Adresować należy :BANOUE DE LUKION DES SOCIETES COOPERATIYES
82, Rue Saint-Lazare, PARIS (8 )

Pierwszy POLSKI BANK we Francji

BANK DLA HANDLU I PRZEMYSŁU W WARSZAWIE
Kapitał akcyjny i zapasowy ca 10 miljonów złotych (około 38 miljonów franków)

Pocztowe K-to Czekowe : PARIS N* 336.38
R G. Seine 158.611 Warszawa-Poznań-Kraków Tel. : TRUD.42-48,55-49.66-78.—Inter. 112 

Adrts teiegr.i BANKVARAB-PARIS

Filja w Paryżu: 36, Rue de Chateaudun, Paris (9e)

ODDZIAŁY
Warszawa (9 oddziałów miejskich), Aleksandrów, Augustów, Barano- 

wicze, Będzin, Biała podlaska, Białystok, Bielsk Podlaski, Bielsk Cieszyń­
ski, Brodnica, Brześć n/Bugiem, Brzeziny, Bydgoszcz, Chełm, Chełmno 
(pomorze), Chełmża, Chojnice, Chrzanów, Czersk, Częstochowa, Dąbrowa 
Górnicza, Drohobycz, Dubno, Działdów, Główno (koło Łowicza), Gostynin, 
Gostyń poznański, Grajewo, Grodno, Grodzisk, Grójec, Grudziądz, Horo- 
dzieja, Hrubieszów, Inowrocław, Kalisz, Kałuszyn, Kartuzy, Katowice, 
Kielce, Kobryń, Końskie, Korzec, Kowel, Kraków, Królewska Huta, Kro­
toszyn, Krzemieniec, Kutno, Laura-Huta (Siemianowieze), Leszno, Lida, 
Lidzbark, Lipno, Lubartów, Lubawa, Lublin, Lubliniec, Lwów, Łódź, Ło­
mża, Łowicz, Łuck, Łuków, Łuniniec, Międzyrzec, Mińsk Mazowiecki- 
Mogieinica (kolo Grójca), Nakło, Nieśwież, Nowe Miasto, Olkusz, Opoczno, 
Ostróg, Ostrołęka, Ostrów Łomż., Ostrów Poznański, Ostrowiec n./Ka-

W POLSCE :«
mienną, Parczew, Pińsk, Piotrków, Płock, Podwoloczyska, Poznań, Pru­
szków, Prużany, Przemyśl, Puławy, Pułtusk, Radom, Radomsk, Radzion- 
kowo, Radzyń Podlaski, Radzyń Poznański, Rawa Mazowiecka, Rawicz 
Rohatyn, Rożyszcze, Równe, Ruda (Górny Śląsk), Rybnyk, Rypin,.San­
domierz, Sarny, Siedlce, Siemiatycze, Sieradz, Sierpc, Skarżysko, Skier­
niewice, Słonim, Sochaczew, Sokółka, Sokołów, Sosnowiec, Stanisławów, 
Stołbce, Stryków pod Łodzią, Suwałki, Świecie n/Wisłą, Swiętochłowice- 
Szydłowiec, Tarnówskie Góry, Tczew, Tomaszów Mazowiecki, Toruń, Tu, 
chola, Turek, Ustroń, Wąbrzeźno, Wojciechowo, Węgrów, Więcborg 
Wieluń, Wilno, Włocławek, Włodawa, Włodzimierz Wołyński, Wodzi­
sław, Wołkowysk, Zakopane, Zamość, Zawiercie, Zdołbunów, Zduńska- 
Wola, Żelechów, Żgierz, Żółkiew, Żuromin, Żychlin. Żyrardów.

ODDZIAŁY : w Gdańsku, Londynie, Brukseli i Roterdamie.
REPREZENTACJE WE FRANCJI (Comptoir Generał de Change) :

254, rue Nationale; Oignies (P.-de-C.j, 90, rue Emile-Zola; Sallaumines 
(P.-de-C.), Route Nationale; Montigny-en-Gohelle (P.-de-C.), 36, rue 
d’Harnes ; Carvin (P.-de-C.), Route de Libecourt; Dourges (P,.-de-C.); 
Harnes (P.-de-C.); Billy-Montigny (P.-de-C.).

Barlin (P.-de-C.) Grandę Place ; Bruay-les-Mines (P.-de-C.) I-szei 
Biuro : 55, rue Pernes, II-gie Biuro : 101, rue de la Republiąue ; Doua 
(Nord), 2, rue Terrasse-St-Pierre ; Lens (Pas-de-Calais), 15, rue de la Paix i 
Marles-les-Mines (P.-de-C.), rue Pernes ; Nceux-les-Mines (Pas-de-C.),

Liczne listowne podziękowania świadczą, 
posiadający około 170 Oddziałów w krajii i 
szych miastach przekazy telegraficzne zostają

BANK przyjmuje wkłady oszczędnościowe

We wszystkich Biurach udziela sie informacyj bezpłatnie.
że BANK DLA HANDLU I PRZEMYSŁU W WARSZAWIE, jako jedyny Polski Bank we Francji, 
zagranicą, przesyła pieniądze najpewniej, najszybciej i najtaniej nawet do najmniejszych wsi. W wiek- 
wypłacone po 2-3 dniach.

DA1,K uizyjmujo i otwiera rachunki w złotych i frankach za najwyzszem oprocentowaniem. ,
Bank płaci od depozytów we frankach za natychmiastowem wypowiedzeniem 5 proc. ; za wypowiedzeniem kwartalnem 5 i poi proc.; za wypo­

wiedzeniem półrocz. 6 proc.; od wkładów na termin roczny Bank płaci 7 procent.. .
Listy należy pisać po polsku i adresować. : Banąue pour le Commerce et l lndustrie a Varsovie, 36, rue de Chateaudun, Paris (9°).


